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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA męska — KAMIZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. W ybór towarów wielki!

Dostawca Związku Lekarzy

B. WIERZEJSK!
Kraków, Rynek, róg FlorysńŁklej.'telefon 368.

Koto polskie i *M » wodne.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła pol­

skiego, na którem prezes Dr Łazarski poświę­
cił gorące wspomnienie zmaiłemu prezesowi 
Koła polskiego w Berlinie X. Dr. Jażdżew­
skiemu. Następnie poseł Petelenz przedsta­
w i ł  następujące rezulucye:

1) Koło pol&kie, nie uchylając się w obe­
cnej chwili od poparcia konieczności pań­
stwowych, c z y n i  s w o j e  d a l s z e  s t a n o ­
w i s k o  w o b e c  r z ą d u  z a w i s ł e m  od  ry- 
c h ł e g o z a p e w n i e n i a r e a l i z a c y i p r a w  
i p o t r z e b  k r a j u  co do b u d o w y  d r ó g  
w o d n y c h  i poleca swemu prezydyum, aby 
w tym celu weszło bezzwłocznie w rokowa­
nia z rządem oraz z innemi stronnictwami.

2) Koło polskie wyraża zapatrywanie, że 
popieranie tak zw. konieczności państwowych 
na dalszą metę możliwem będzie tjlk o  w te­
dy, gdy parlamsnt znajdzie czas i siłę do za­
łatwienia k o n i e c z n o ś c i  l u d o w y c h .

3; Koło polskie wyraża zapatrywanie, że 
funkeyowanie parlamentu i wogóle maszyny 
państwowej z trwałym pożytkiem dla ludno­
ści 1 państwa będzie możliwem fc, łke przy 
stworzeniu s i l n e j  i s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  w k t ó r e j  n i e  po­
w i n n o  b r a k o w a ć  r e p r e z e n t a n t ó w  
ż a d n e g o  z w i e l k i c h  s t r o n n i c t w  n a ­
r o d o w y c h .

Rezolucyą powyższą uchwalono po dłuż­
szej dyekusyi.

Uchwała Koła Jest cokolwiek spóźnioną. 
Należało tę rezolucyą proklamować p r z e d  
p r z e s i l e n i e m ,  zanim Koło „wydelegowa­
ło dwóch nowych ministrów do nowego ga­
binetu... Tymczasem obawiać się należy, że 
obecna uchwała powiększy tylko zamiesza­
nie. Bo albo należało zabezpieczyć się najści­
ślej co do zamiarów rządów wobec budowy 
galicyjskich kanałów — albo też odmówić 
absolutnie udziału w rządzie. Ale nie zgadza 
się z powagą wielkiego klubu najpierw so­
lidaryzować się niejako z gabinetem, a za­
raz potem grozić mu opozycyą — bo osta 
tecznie rezolucyą zawiera w sobie groźbę 
opozycyjną powtarzamy, albo przedwczesną, 
albo spóźnioną. Jest spóźnioną, jeżeli się zwa 
ży, że przed utworzeniem gabinetu Koło 
prowadziło długie pertrak tacje co do dróg 
wodnych i na zasadzie tych układów zgodzi­
ło się na puwełanio dwóch ministrów Pola­
ków; jest jednak także przedwczesną, gdyż 
stanowisko rządu wobec kanałów nie zosta­
ło jeszcze dokładnie określone. Sądzimy zaś, 
że w interesie powagi Koła należy starannie 
unikać wszelkich wystąpień, mających cha­
rakter nie świadomej akcyi, ale efektownej 
dc monstracyi.

Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 2B stycznia

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. w l) Dzisiaj odbędzie się o 

godz. 6 popołudniu posiedzenie Koła polskie­
go. Na porządku dziennym posiedzenia stoją 
sprawy statutowe, przedewszystkiem wybór 
4 wiceprezydenta. Ma nim zostać reprezen­
tan t konserwatystów, dotychczasowy wice­
prezes Dr Górski.

Koło polskie postanowiło wysłać na po­
grzeb posła Funkego sper.yalną deputacyą.

Jutro o godz. 7 rano wyjedzie z Wiednia 
specyalny pociąg na pogrzeb, który będzio 
wiózł deputacyę wszystkich stronnictw par­
lamentarnych.

dem przychodzą do skuth u. Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego, któro decydo­
wało o szeregu najważniejszych spraw dla 
całego kraju, było obecnych 23 posłów. Re­
szta siedzi w Galicyi, albo wogóie nie bierze 
udziału w pracach parlamentarnych. Tego 
rodzaju abstynencja posłów polskich świad­
czy bardzo źle o stosunkach wśród stron­
nictw w Kole pel8kiem i grozi poważnemi 
następstwami, odnośnie do polityki Koła pol­
skiego.

Gdzit są polscy posłowie?
Wiedeń. (Tel. wł.) Kierujące osobistości w 

Kole polskiem skarżą się bardzo na mało 
zainteresowanie się posłów polskich sprawa­
mi parlameutarnemi, a zwłaszcza obecną 
dyskusyą budżetową. W Izbie posłów na po­
siedzeniach ławy polskie świecą stale pust­
kami, a posiedzenia Koła polskiego z tru-

Izba posłów.
Wiedeń. (T. B.) Posiedzenie rozpoczęło się

0 godz. %12 odczytaniem wpływu, poczem 
przystąpiono do dalszej dyskusyi budżeto 
woj. Pierwszy przemawiał poseł W a s t i a n  
(niem.-naród.).

Poseł W a s t i a n  zaznacza, że byłoby zro­
zumiałem i usprawiedliwionem, gdyby stron­
nictwa wolnomyślne niemieckie wobec no­
wego rządu żywiły nietylko obawy, ale n a­
wet trwałe niedowierzanie. Niemieckie stron­
nictwa wolnomyślne nie zapomną o potrze­
bach narodu niemieckiego i nie dadzą się 
uciskać.

P. L e w i c k i  żąda przedewszystkiem de­
finitywnego programu sanacyi finansów kra­
jowych i przywrócenia równowagi w budże­
cie państwowym. Stanowczo protestuje prze­
ciw zupełnemu ignorowaniu Rusinów przy 
mianowaniu ministra-rodaka. Szczegółowo 
zajmuje eię stosunkami na polu szkolnictwa 
średniego w Galicyi. Ruska obstrukeya w Sej­
mie galic. jest tylko następstwem tego, że 
Polacy wszystkie żądania Rusinów odrzuGają, 
a przytem ich jeszczo prowokują. W sprawie 
dróg wodnych klub ruski zajmuje stanowisko 
ściśle gospodarcze i oświadcza się za rewi- 
zyą ustawy. Rusini żądają demokratycznej 
reformy wyborczej do Sejmu. Podnosi liczne 
zażalenia na administracyę Galicyi, a zwła­
szcza na galic. sądownictwo. Dopóki nie bę­
dzie u steru rządu sprawiedliwego i bezstron­
nego wobec wszystkich narodów, któryby 
zrozumiał położenie ruskiego narodu, Rusini 
nie mogą głosować za koniecznościami psń- 
stwowemi.

Poe. Dr Ł a z a r s k i  wita zapewnienie 
rządu, że cele dla których pragnie poważnie 
pracować, odpowiadają interesom reprezento­
wanych przez Koło p. obywateli państwa. Pod­
kreślił konieczność reformy adminisfracyi, 
przy trwaniu przy zasadzie rozwinięcia i roz­
szerzenia autonomii, ograniczenia centralizmu
1 usunięcia biurokratyzmu. Polacy witają z 
sympatyą dążenia ku ugodzie w Czechach, 
którą uważają jednakże jedynie za ugodę, 
mającą być zawartą od narodu do narodu, 
na terenie konmetentnej reprezentacyi kra­
jowej. W sprawie ustawy o drogach wodnych 
oczekuje Koło, że rząd nie pozostanie tylko przy 
czczych, wielokrotnej wymagających Interprbta- 
cyl obietnicach, lecz że przejdzie do efekty­
wnej akcyi i budowę dróg wodnych rzeczy­
wiście rozpocznie, jak  to Już w innych k ra ­
jach koronnych stało się na podstawie tej 
samej ustawy. (Oklaski). Kraj oczekuje w tej 
ważnej sprawie ostatecznego i rychłego roz­
wiązania i usunięcia wszelkiej niejasności, a 
od stanowiska rządu w tej doniosłej kwestyi 
zawisłe będzie zachowanie się klubu mówcy 
wobec rządu.

Jako faktycznie stronnictwo państwowe a 
nie stronnictwo rządowe, . ezwolimy państwu 
na to, czego faktycznie jego stanowisko mocar­
stwowe i siła zbrojna wymaga, oczekujemy 
jednakże, że rząd także po; rze i uwzględni 
słuszne konieczności ludowe. Odnosić się 
będziemy do rządu bez uprzedzenia i osądzać 
go będziemy według jego czynów, nie zaś 
tylko według jego obietnic. Od tego będzie 
zależało stanowisko nasze wobec rządu. Tym­
czasem zastrzegamy sobie prawo wolnej rę ­
ki i wolnej bez uprzedzeń decyzyi.

Posiedzenie trwa dalej.

Wrażenie mowy prezesa Koła.
Wiedeń. (Tel. wł.). O g. w pół do 2 zaczął 

w Izbie przemawiać prezes Koła Polsk. pos. 
Łazarski. Mowa jego zrobiła bardzo dobre w ra ­
żenie w całej Izbie. Zarówno głos jak  i spo­
sób przemawiania skupiły koło mówcy cały 
zastęp posłów. Mowio przysłuchiwał się prez. 
gabinetu i prawie wszyscy ministrowie.

tyczących Galicyi. — Przy budowie dworca 
frachtowego w Krakowie popierał firmy nie­
mieckie przeciw' firmom krajowym. Ta wro­
ga postawa p. Rottera wobec spraw galicyj­
skich powinna wpłynąć na to, aby jego po­
wołanie nie nastąpiło.

0 reformę izby panów.
Wiedeń. (Tel. jja dzisiejszem posie­

dzeniu komisyi socyalno - politycznej pcs. 
S t . w i e r t n i a  domagał się przeprowadzenia 
reform y Izby panów, ponieważ obecna nie od­
powiada swym zadaniom.

Bar. Blenerth w Budapeszcie.
Wiedeń. (Tel. wl.) Korespondent wiedeń­

ski dowiaduje się. że prezes ministrów bar. 
Bńnertli udaje się w poniedziałek do Bu­
dapesztu, aby wziąć udział osobiście w obra­
dach delegacyi. Jak wiadomo, pierwsze po­
siedzenie delegacyjne odbędzie się w ponie­
działek 30 bm.

0 pracę nocną kobiet.
Wiedeń. (T. B.) Na dzisiejszem posiedze­

niu komisyi socyalno-polltycznej, sprawozdaw­
ca Drexel zaproponował, aby zgodzić się na 
wniosek laby panów co do p r a c y  n o c ­
n e j  k o b i e t  i przesunąć czas wejścia w ży­
cie odnośnej ustawy z 1 stycznia b. r. na 1 
sierpnia b. r.

Min. handlu W e i s k i r  c h n e r  zaznaczył, 
źs 2-krotnie z naciskiem w komisyi Izby pa­
nów przemawiał za przedłożeniem i za jego 
staraniem ustawa wejdzie w życie nie 1 sty 
czma 1912, lecz 1 sierpnia b. r. Na zapyta- 
n>e p. Eidersoha odpowiada minister, że we­
dle jego przekonania ogólna reforma ustawy 
przemysłowej t. zw. nowela robotnicza, w o- 
becnych stosunkach natrafiła r.a wielki& trud­
ności ; minister oświadcza się więc za refor 
mą częściową i wkrótce przedłoży Izbie pro 
jek t zmiany §§ 74.

Pp. E 1 d e r s c h, S t  o 1 b e r  g, A n d e r  1 e 
i S t w i e r t n i  a występują przeciw stanowi­
sku Izby panów.

Komisya postanowiła przychylić się do 
uchwały Izby panów.

m a p r a w o  postąpienia tab jak  
Franoya lub Anglia nie ma prawa 
mu swego zdania.

chce i że 
narzucać
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„Kuryer Lwowski" ogła- 
zuanego literata Wacła- 

w sprawie uwięzienia

Sprawy anslro-w(gUrsKi«.
Zmiany w min. kolejowej.

Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlamentar­
nych i w  prasie utrzymuje się pogłoska, że 
na szefa sekcyi w  ministerstwie Kolejowem 
ma być w najbliższym czasie powołany p.
R o t t e r  do tej pory inspektor generalny i 
inspektor ruchu. Wiadomo nam, że p. Rotter 
w  czasie, gdy był zastępcą dyr. Bahnhausa,
Stale w rogo zachowywał się wobec spraw do- wie prawa międzynarodowego

„Rosyanie“ galicyjscy de­
monstrują.

Lwów. (T. B.) Dziś w nocy około godziny 
1 gromadka młudzieży akademickiej z par- 
tyi moskaiofilskiej, usiłowała urządzić de- 
monstracyę przed gmachem namiestnictwa, 
przyczeni rzucono na fasadę gmachu kilka 
flaszek z atramentem i wybito dwie szyby. 
Pclicya przeszkodziła dalszej demoDStracyi i 
aresztowała przytem jednego z eksceden- 
tów akad. Jana Kuszwarę. Taką samą de- 
monstracyę usiłowała urządzić gru^a mło­
dzieży przed gmachem s ą d u  karnego przy 
ul. Batorego. Wybito przytem w budynku 
sądowym 4 szyby.

(Demonstracje te miały niewątpliwie na 
celu zaprotestowanie przeciw wyrokowi sądu 
lwowskiego w procesie X. Dawydiaka, ska­
zującemu redaktora „Prik. Rusi“ .i kilku in­
nych „istinno-ruskieb" działaczy na surowe 
kary. Wybryki te świadczą również o wzma- 
gąjącem się zuchwalstwie zwolenników po­
sła Dudykiewicza i... rubli coraz obficiej na­
pływających z Rosyi. Akoya hr. Bobrińskie- 
go, który — jak ujawniono na procesie — 
jest niejako dyktatorem całej akcyi „iście 
rosyjskiej" w Galicyi, zaczyna wydawać 
ncv,’e, nieznane dotychczas owoce. Po zala­
niu Galicyi szpiegami rosyjskimi — przyszła 
obecnie kolej na występy rosyjskiej czarnej 
sotni. Przyp. Red ).

0 f«ri wV!issing«n.
Paryż. (Tel. w ł) Dziennik’ tutejsze dono­

szą, że rząd holenderski zajął bardzo tw ar­
dą postawę w sprawie ufortyfikowania 
Vlissingen. „Matin“ pisze, że rząd holender­
ski dlatego zachowuje się tak  wyzywająco 
wobec Francyi, bo czuje, że za nim stoi 
rząd niemiecki.

Berlin. (Tel. wł.) Półurzędownie zaprze­
czają, jakoby rząd niemiecki, wywierał ja ­
kikolwiek nacisk na rząd holenderski w 
sprawie fortu Vlissingen. R z ą d  h o 1 e n d er- 
s k i  t w i e r d z i ,  że  w s p r a w i e  t e j  p o ­
s t ę p u j e  z u p e ł n i e  s a m o d z i e l n i e  i nie 
p r z y j m u j e  z ż a d n e j  s t r o n y  u w a g  
w s p r a w i e  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j .  
Posłow ie przy dworach zagranicznych otrzy­
mali polecenie, aby w tym sensie złożyli 
oświadczenia rządom państw. Rząd niemie­
cki uważa, że stanowisko rządu holender­
skiego jest zupełnie słuszno i że ani Anglia 
ani Francya nie mają prawa występowania 
z jakimikolwiek sprzeciwami.

Wiedeń. (Tel. wl.) Rektor uniwersytetu 
wiedeńskiego prof. Bematzik ogłosił w „N. 
Freie Presse" artykuł wstępny, w którym 
stwierdza, że rząd holenderski na podsta-

i traktatów

Sprawa Machajskiego.
Lwów. (Tel. wł.) 

sza następujący list 
wa Sieroszewskiego 
Machaj skiego:

„Dowiedziawszy się o aresztowaniu Ma 
chajskiego w Zakopanem i okolicznościach, 
temu towarzyszących, spieszę wyjaśnić, że 
pośrednio, ale mimowoli przyczyniłem się do 
tego ja. O „Kiźle“ (paszportowe nazwisko 
Machajskiego) wiedziałem, że przybył do Za­
kopanego, zaopatrzony w rekomendacye od 
osób nieposzlakowanych.

Żona „Kizły“ starała się na mocy tych 
rekomendacji, o zajęcie w sanatoryum Dłu­
skiego. W Paryżu dowiedziałem się, że Ki- 
zło—to Machaj ski.

Znając teorye Machajskiego z jego pi«m 
wiedząc dobrze, Jak demoralizujący wpływ 
wywarła jego nauka w Polsce, juki był re­
zultat tego wpływu, a nie mówiąc już o spu­
stoszeniu, jakie zrobił w Rosyi, nie mogłem 
się oprzeć trwodze o los przyjaciół Dłuskich.

Napisałem do Dłuskiego list z ostrzeże 
niem, że Kizło, to Machajski. Lękałem się 
bowiem, że jeżeli teorye Machąjskiego znaj­
dą wyznawców, to sanatoryum Dłuskiego 
może się stać ofiarą napadu. Listu tego nie 
potrafiłbym powtórzyć. — Pamiętam jednak 
najjaskrawsze wyrażenie: „Może być napad 
na sanatoryum".

Mówiłem o możliwości napadu, a nie 
podobnym zamiarze Machajskiego.

Jako Polakowi, wychowanemu w Rosyi, 
nie przyszło mi na myśl, że w sprawę tę 
może być wmieszana polieya. Dlatego wieść 
o Jego aresztowaniu podziałała na mnie, jak 
grom.

Pisząc list, nie wziąłem pod uwagę psy­
chologii człowieka, na którym ciąży odpo 
wiedzialność za zdrowie i życie powierzo­
nych mu chorych. Oto cały splot wypad­
ków.

Choroba Singera.
Socyalistycznjwł.)

te w
,Vor-Berlin. (Tel. 

warts" donosi, że w stanie zdrowia znanego 
przywódcy socyalistów Singera nastąpiło zna­
czne pogorszenie.

Walhi w Albanii.
Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Loc. Anz.“ do­

nosi z Konstantynopola, że pod miejscowo 
ścią Epna przysrło do krwawej bitwy m ę- 
dzy Arabami a wojskami tureckimi. 500 żeł 
nierzy tureckich atakowało przeszło 600 po­
wstańców. Po krwawej walce Arabowie zo­
stali rozbici i rozproszeni. Hi a polu walki 
zostało 50 Arabów zabitych, a 250 rannych 
Wojsko tureckie otrzymało nowego komen­
danta.

Oskarżenie ministra.
Paryż. (Tel. B.) Podsekretarz Stanu w mi- 

nisf. skarbu Lafete, przeciw któremu na 
skutek artykułu w jednym dzi.nniku wyto­
czono proces o oszczerstwo, stanie dn. 4 go 
lutego przed sądem przysięgłych w Aix. Dla 
przestrzegania bezstronno ści sądów podsekre 
tarz przód procesem złoży swój urząd.

Polityka japońska.
Tokio. (T. B.) Na w'czorajszem posiedzeniu 

Izby posłów min. spraw zagr. hr. K o m u r a  
omawiając stosunek Japonii do innych mo 
carstw podniósł, że s o j u s z  a n g i e l s k o  
j a p o ń s k i ,  który się stale w z m a c n i a ,  
jest potężnym czyńniklem w utrzymywaniu 
ogólnego pokoju na Wschodzie. W sprawie 
umowy ros.-Jap. zawartej w lipcu r. 1910 
która wywołała w pewnych kołach niedowie 
rzanle, nie waha się minister wyraźnie 
stwierdzić, że jedynym celem tej ugody jest 
utrzymanie status quo w Mandżuryi i zape 
wnienie pokoju na dalekim Wschodzie przez 
uchwalenie zasad konwencyi z r. 1907.

C. SZeZTOOWSE
K r a k ó r a ,  G t O d z h S  2 .

poleca na karnawał

WACHLARZE
w stążki, ?ąkauiiczki, 

grzekykl 11. d.

dzi mają albo większość albo połowę. W okrę­
gach 2 Izb handlowych 9000 r ę k o d z i e l ­
n i k ó w  j e s t  ż y d o w s k i c h .  Niema więc 
mowy, by utrudniać wykonywanie żydom 
przemysłu. Nawet przemysły koncesjonowane 
żydom nie są niedostępne. W przemyśle bu­
dowlanym, kominiarskim, ciesielskim są prze­
ważnie zatrudnieni chrześcijanie, ale w in-. 
nych przemysłach mają p r z e w a g ę  ż y d z i .  
Powodem nizklego stanu rękodzieła są stc- 
sunki ekon )miczne i finansowe a te oddzia- 
ływują w równej mierze na żydów jak  i 
chrześcijan i sprawa ta powinna być łącznie 
traktowana na osobnej ankiecie. O stronni­
czości władz niema wedle zdania mówcy ża­
dnej mowy.

Prezydent Dr L eo  stwierdza, że ręko­
dzielnicy żydzi w Krakowie się r o z w i j a j ą  
b a r d z o  d o b r z e  i w ostatnich czasach sto­
sunki się poprawiają na korzyść żydów. Są 
pewne działy rękodzielnicze, które są 'fiemal 
wyłącznie żydowskie, gdzie przełożonymi są 
żydzi.

D y r  U l m e r  zauważa słusznie, że nie jest 
rzeczą wskazaną zajmować się ubósiwem w y ­
łącznie żydów, gdyż ubóstwo ludności chrze­
ścijańskiej me jest mniejsze aniżeli żydowskiej.

Prof. S t e r n b a c b  z Krakowa, wyraził 
zdanie, że należy popierać szkoły z fundacji 
Hirscha i Tow. „Alliance israelite", oraz utwo­
rzyć krajowych inspektorów dla sskól żydo­
wskich.

Dr A s z k e n a z y  przedłożył ankiecie sze­
reg postulatów źyoowskich: Ułatwienie ży­
dom dostępu do urzędów; przestrzeganie przy­
musu szkolnego co do dzieci żydowskich; za­
kładanie i popieranie żydowskich ochronek 
i froeblówek; wydatnie,sza organizacya k re­
dytu, zakładów humanitarnych, spółek rolni­
czych żydowskich; wydatniejsza pomoc dla 
żydowskiego przemysłu domowego; organi- 
zacya handlu; udzielanie s u b w e n c j i  ż y ­
d o w s k i m  t o w a r z y s t w o m  samopomocy; 
szerzenie wśród ludności żydowskiej zamiło­
wania do pracy fizycznej; utworzenie przy 
Wydziale krajowym stałej organizacji dla sta­
tystyki żydowskiej.

(Telegramy „Głosu Narodu".)

AhkletL żydowska.
Lw ów. (T. B.) Obrady ankiety żydowskiej 

rozpoczęły się o godz. 10*/,. Pierwszy prze­
mawiał p. D a t t n e r  z Krakowa, który 
obszernie omawiał sprawę koncesyi szynkar­
skich i apelował do marszałka, aby wpłynął 
na komlsyę apelacyjną w  duchu wywodów 
mówcy.

Potem przemawiali poseł S t a n d  i poseł 
S t e i n h a u s  z Jasła.

OI(«łt ankiety żjdow îcj.
Żydzi p wielka własność.

Podajemy poniżej tabelę, ilustrującą zdo­
bycze żydowskie w wielkiej własności gali­
cyjskiej. — Okazuje się z niej, że żydowska 
wielka własność stale i szybko wzrasta i że 
w 29 latach grezi naszym dworom zupełne 
zażydzenie. Za lat 2C wielka własność, która 
wybiera posłów sejmowych w specyainej ku- 
ryi, może wysłać do Sejmu 44 żydów  i utwo­
rzyć z Rusinami większość rusko-żydowskp. 
Oto tabela, zawiarąjąca tę straszną dla nas
prawdą:

Było żydów właścicieli więk-

Ankieta żydowska.
Na wczorajszem posiedzeniu ankiety prze­

wodniczący Dr J a h l  stwierdził imieniem Wy­
działu kraj., że d o s t a w y  k r a j o w e  do­
stają się przeważnie ż y d o m ,  n. p. mąki 
(Thom), mięso dla szpitali (Nager), farby (Blu- 
menleld).

Instruktor przem. S c h c n n e t  wykazuje 
następnie na podstawie dat, że wielkie prze­
mysły znajdują się w rękach żydowskich. 
Drobny handel w 80% jest w rękach żydo­
wskich. W kwestyach rękodzieła na 230 sto 
warzyszeń połowa jest takich, w których ży-

Obwód szych posiadłości w roku
1801 1870 1889 19C8

Brzeżany 3 5 20 29
Czortków 2 6 22 32
Kołomyja 2 4 14 21
Kraków — 1 16 3G
Lwów — 1 7 16
Nowy Sącz — 1 1 8
Przemyśl 2 1 9 24
Rzeszów 4 7 18 23
Sambor 2 2 12 22
Sanok 4 3 25 44
Stanisławów 6 6 > 25 24
Stryj — 6 17 17
Tarnopol 2 8 32 45
Tarnów 5 U 51 62
Złoczów 3 2 28 51
Żółkiew 3 4 17 27

Razem 38 68 314 475
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Zażydzenie adwokatury
Pr«y wyborach prezesa lwowskiej Izby 

adwokackiej, jak  donieśliśmy, zwyciężył kan­
dydat grupy syonistyczno-socyalistyczno-ru- 
skiej Dr Aszkenazy.

Wobec odbywającej się ankiety żydow­
skiej i tego wyboru nie od rzeczy będzie 
przedstawić stan, w jakim znajduje się gre­
mium adwokatów we wschodniej Galicyi pod 
względem narodowościowym — co będzie 
też dobrą ilustracyą „nędzy żydowskiej

Owóż wedle sprawozdania Izby adwo­
kackiej za ostatni rok liczba adwokatów w 
w obrębie Izby lwowskiej wzrasta stale i 
uieproporcyonalnie. Tak np. w okręgu tej 
Izby (tj. w okręgach sądowych Lwów, Koło­
myja, Stanisławów. Tarnopol) wpisano na 
listę w ciągu r. 1910 ogółem 67 nowych ad­
wokatów, w tem d w i e  t r z e c i e  s t a n o ­
w i ą  ż y d z i .  W samym zaś Lwowie powsta­
ło 31 nowych kancelaryi, w czem 11 kato­
lickich a 20 ż y d o w s k i c h .  Ogółem liczy 
miasto Lwów 278 adwokatów, w czem tyl­
ko 84 Polaków, 20 Rusinów, a 174 ż y d ó w .  
Skoro od cyfry Polaków odliczy się tych, 
którzy należą do szeregów socyalisćycznych, 
to Rusini łącznie ze syonistami mają aż nad 
to silną przewagę, jak to się zresztą Drzy 
wyborze prezydenta dowodnie pokazało. 
P r z e w a g a  t a  m u s i  d o p r o w a d z i ć  z 
k o n i e c z n o ś c i  do  s t a n o w c z e g o  w y ­
p a r c i a  ż y w i o ł u  r a r o d o w e g o  z Izby.

Stosunek adwokatów chrześcijan do ży­
dów na prowincyi jest jeszcze bardziej nie­
korzystny, aniżeli w stolicy.

To wszysTko są bardzo znamienne obja 
wy, których lekceważyć niepodobna, bo ci 
wszyscy młodzi a d w o k a c i  ż y d o w s c y  
n a  p r o w i n c y i  i w e  L w o w i e  to sami 
z a j a d l i  s y o n i ś c i ,  którzy staną do boju 
przeciw nam razem z Ukraińcami i z tą fa 
langą prowincyonalnych syonistów, którzy 
nas najbardziej nienawidzą. Tego lekcewa­
żyć niepodobna, tembardziej, że ostatnie cza­
sy dość dostarczyły dowodów na to, że agi- 
tacyi syonistycznej kahały żydowssie nie 
mogą paraliżować, gdyż albo utraciły swój 
wpływ, lub też, co się coraz więcej zdarza 
agitacyi tej idą na rękę.

„Pokrzywdzenie" żydów  w  kolejnictwie.
Jeden z naszych przyjaciół (z kół koleja­

rzy) pisze nam:
Wielka szkoda, że w  obradującęj obecnie 

we Lwowie ankiecie w sprawie nędzy ży­
dowskiej w naszym kraju, nie bierze udzia­
łu znany Już czytelnikom „Głosu Narodu" 
starszy inspektor kolejowy i naczelnik od­
działu personalnego w lwowskiej dyrekcyi 
kolejowej żyd G e d a l e  G u t t m a n n ,  który 
mógłby przekonać swych współwyznawców, 
że skargi ich co do pokrzywdzenia ludności 
żydowskiej np. w kolejnictwie galicyjskiem 
są zupełnie nieuzasadnione. Przeciwnie sto- 
Aunek procentowy urzędników żydów w  trzech 
galicyjskich dyrekcyach kolejowych, w  sek- 
cyacb konserwacyi budowy ogrzewalniach i 
warsztatach kolejowych p rzew yższa więcej 
jak dwukrutnie stosunek procentowy ludności 
chrześcijańskiej do ludności żydowskiej nasze­
go kraju. Dzięki poparciu i wpływom wspo­
mnianego ober-rabina Gedalego Guttmann a, 
k tóiy właściwie Jest od szerbgu lat fakty­
cznym dy r e k t o r  bm w l w o w s k i e j  d y ­
r e k c y i  k o l e j o w e j ,  dalej posłów żydów 
wybranych w Galicyi i żydowskich prezesów 
Izb handlowych i przemysłowych we Lwo­
wie I Krakowie grozi zarządom kolejowym 
w Galicyi w niedługim czasie jeszcze więk­
sze z a ż y d z e n i e  w d/i iłach konserwacyi 
budowy, ogrzewalnianym i warsztatowym, 
gdyż do służby tej przyjmowani są vi a Wie- 
dbń przeważnie inżynierzy żydzi i to nawet 
tacy, którzy językiem polskim zupełnie nie 
władają. Już dzisiaj mamy w Galicyi na bar­
dzo wiele wyższych stanowiskach w  kolej­
nictwie żydów, odznaczonych za lada głup­
stwo orderami, s z e r z ą c y c h  z całą bez­
względnością n i e m c z y z n ę  w n a s z y m  
k r a j u .  Na ten smutny, z każdym niemal 
dniem w  zastraszający sposób potęgujący się 
objaw zwracamy uwagę nowego ministra ko­
lejowego Dra Głąbióskiego, oraz powołanych 
miarodajnych czynników.

Kobieta wyborcą.
III.

(H ), Współpracownik nasz zbierąjąc opi­
nię w sprawie reformy ordynacyi wyborczuj 
gminnej zwrócił się także do p. S z o ł a y -  
s k  i ej, znanej działaczki społecznej na niwie 
katolickiej, która specyałnie opiekuje się spra­
wami młodzieży rękodzielniczej.

— Czy pani uważa, że kobiety nasze mo­
gą poza ogniskiem domowem przyjmować na 
siebie jeszcze jakieś zobowiązania?

— Mojem zdaniem nie powinny. Kobiety 
chcąc istotnie spełnić w zupełności wszelkie 
obowiązki, jakie na nich ciążą, jako na śro­
dowisku ogniska domowego, powinny w pier­
wszym rzędzie tam wszystkie swe wysiłki 
duchowe i moralne skierować, aby tym bar­
dzo ciężkim obowiązkom podołać.

— Czy jednak — proszę pani — kobiety 
jako obywatelki, nie mają prawa współdzia­
łania przy ukształtowaniu stosunków spo­
łecznych ?

— Owszem panie — nietylko prawo to 
mają, ale mają i obowiązeK współpracy. Za­
leży jednak wiele od tego, jak  się ramy te 
go obowiązku pojmuje Czy pan sądzi, że ko­
biety spełniają dzisiaj w zupełności swe za­
dania, jakie w rodzinie m&ją zakreślone? — 
Nie! — gdyby spełniały, nie mielibyśmy tyle 
pełnych handli i handelków, gdzie mężowie, 
ojcowie, wypełoia'ą sobie czas częstokroć dla 
lego, że ognisko domowe niema dla nich te ­
go ciepła, jakie im dać powinno. Panu cfco 
d z i o wybory i woły w na ui6? Otwarcie po 
wiem, że Jeśli żony potrafią utrwalić swój 
wpływ na mężów, to i na wybory wpływ' 
mieć będą. Nie chcę przez to powiedzieć, że­
bym była wrogą udziałowi kobiet w czyn nem 
życiu publiczuem, owszem 1 rozszerzenie pra 
wa wyborczego dla kobiet jest potrzebne, 
ma się rozumieć z zastrzeżeniem censusu 
inteligencyi.

— A czy nasue panie zechcą współpra­
cować na polu politycznem ?

— Otóż tu leży największa trudność. — 
TJ nas kobiety nie są zupełnie do tego mo 
jem zdaniem przygotowane. Popi ostu powiem, 
wiele nie rozumie się na tem zupełnie. Czy 
pan nie spotkał się z narzekaniem, że u nas 
sił do pracy społeczno-dobroczynnej biak, a 
cóż dopiero mówić o polityce 1 Nasze panie 
przeważnie nie potrafią przemawiać. A nad­
to wiele z nich pracę społeczną tak lekce­
waży, że na nią nigdy czasu znaleźć nie mo­
gą. Patrzę, panie, na życie wewnętrzne sze­
regu towarzystw i widzę, z jakim trudem 
n. p. posiedzenia przychodzą do skutku. Na 
koncert, bal lub tea tr zawsze jest czas, na 
posiedzenie, które nieraz odbywa się tylko 
raz na miesiąc, czasu znaleźć nie można. —
I pan sobie wyobraża, że wam się uda po 
ruszyć t© masy kobiet do pracy polityczno- 
społecznej, wymagającej ciągłego współdzia­
łania ?

— Proszę pani, my bierzemy pod uwagę 
wszystkie warstwy społeczne.

— Trudności to bynąjmniej nie usuwa, 
gdyż i w niższych warstwach wśród kobiet 
wcale nie jest lepiej pod tym względem.

— Czy pani jednak nie przyzna, że w go­
spodarce gminnej kobiety mąją możność o- 
piniowania o rzeczach, Które bardzo blisko 
stoją ich potrzeb domowych?

— Owszem i dlatego za rozszerzeniem 
prawa wyborczego w zasadzie jestem, bo u- 
znaję potrzebę pewnej kontroli nad gminną 
gospodarką. Nie sądzę jednak, aby kobiety 
w samej radzie gminnej czynny udział brać 
mogły. Ja  zawsze stoję na tem stanowisku, 
że w pierwszym rzędzie kobieta powinna su­
miennie spełniać swe obowiązki wobec ro­
dziny, — w domu — a dopiero potem ma 
prawo dawać z siebie coś drugim i społe­
cznie pracować. Owszem, jestem za tem, aby 
kobiety się kształciły, aby widn >krąg ich 
wiedzy był jak  najszerszy, — aby zamiast 
karmić się ckliwymi lub erotycznymi ro­
mansami, czytały rzeczy poważne, kształcące 
charakter i duszę, ale zdobywanie tej wiedzy 
powinno mieć na oku przedewszystkiem u 
czynienie tej kobiety rozumną i rozważną 
m atką lub żoną, a dopiero potem uczoną 
społeczniczką. Zresztą panowie i tak  skar­
życie się na to, że kobiety wam chleb odbie­
rają, a sami do tego dopomagacie. Ale pa­
miętajcie o tem, żo podstawą społeczeństwa

Nr. 21.

jest rodzina. Z  chwilą kiedy ona stanie się 
złą, zgangrenowaną, bez wiary — społeczeń­
stwo zatraca swe podstawy i musi marnieć. 
A nadanie jej tego charakteru w większej 
mierze od kobiety zależy. Kobieta każda 
muże być doskonałą samarytanką, nauczy­
cielką i t. d. ale na to, aby była społeczni­
czką i polityczką, na to trzeba specyalnych 
zdolności osobistych.

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia.

XII.
Bank austr. węg. na mocy dawniejszych 

ustaw posiadał prawo emisyi banknotów; 
w r. 1899 z okoliczności przedłużenia przy­
wilejów banku do końca r. 1910, obowiązały 
się obie połowy monarchii, przez czas trw a­
nia przywileju, rJe udzielać nikomu innemu 
prawa wydawania banknotów. Bank ten ma 
więc wyłączne prawo wydawania banhno 
tó-w. Cel zaś tego jest ten, który powyżej 
określiliśmy, t.. j. by pr-:ez banknot stworzyć 
stały co do wartości, wygodny środek pła­
tniczy w takiej ilości obiegowej, jaką społe 
czne gospodarstwo danego państwa potrze­
buje.

Taki banknot powinien być właściwie 
t y l k o  p a p i e r o w ą  a s y g n a t ą  na pań 
stwowy (walutarny) pieniądz, bo sam bank 
nie ma prawa ani stworzyć ani nie wprowa 
dzić państwowy pieniądz. Służąc d!a urnożli- 
wionia i udogodnienia obiegu pieniężnego, 
powinna być taka asygnata zawsze wymie­
nialna na państwowy pieniądz, bo tylko ten 
ostatni może być „przymusowym środkiem 
płatniczym" nie zaś banknot, który jest tyl­
ko „listem kredytowym" papierowym zobo­
wiązaniem pewnej instytucyi", która bądź co 
bądź jest tylko uprzywilejowanem towarzy­
stwem akcyjnem, za którego zobowiązania 
p a ń s t w o  n i e  o d p o w i a d a .  Tak też jest 
we wszystkich państwach, które posiadają 
t. z. zupełnie uregulowaną walutę, które 
mają g o t ó w k o w e  w y p ł a t y .  We wszyst­
kich tych państwach musi bank każdy swój 
banknot wymienić na p a ń s t w o w y  p i e ­
n i ą d z  (walutarny), a są nawet państwa, jak 
Niemcy, gdzie prywatny wierzyciel nie jest 
obowiązany przyjąć banknot jako zapłatę.

U nas banknot ma wprawdzie wypisane 
w swym tekście, że bank a. w. obowiązuje 
się wypłacić okazicielowi za banknot dotyczą 
cą kwotę w ustawowej monecie metalicznej, 
t. j. w złocie lub srebr. guldenach, ale w rze­
czywistości tak nie jest.

Ustawa o regulacyi waluty z r. 1892 na­
dała banknotom a. w. banku kurs przymu­
sowy i proklamowała go ustawowym środ­
kiem płatniczym (o ile spacyalne ustawy lub 
przyw. umowy nie głoszą wyraźnie na mone­
tę brzęczącą lub inną) aż do czasu, kiedy u- 
stawodawstwo zaprowadzi gotówkowe wy­
płaty. Wtenczas stanie się banknot asygnatą 
na państwowy pieniądz, bo go będzie bank 
musiał na brzęczący państwowy pieniądz za­
mienić. Do tego czasu ten obowiązek banku, 
( te  g o t ó w k o w e  w y p ł a t y )  jest zasuspen- 
dowany i dokąd to trwać będzie mamy w ła­
ściwe p a p i e r o w y ,  k r e d y t o w y  p i e ­
n i ą d z .

Państwo jednak nadając tak  ważny przy­
wilej baukowi, postarało się o to, aby ten 
banknot, który jest przymusowym środkiem 
płatniczym, był oo do swej płatniczej warto 
ści p e w n y m  i o ile możności n i e z r a i e n -  
n ym.

W tym celu skrępowało państwo ten bank 
takimi przepisami statutu, któreby były w 
możności zagwarantować każdorazową wy­
płacalność tego banku z jednej strony a z 
drugiej strony tym banknotom nadać pewne 
metaliczne pokrycie.

Bank ma prawo wydawać tyle bankno­
tów ile według jego zapatrywania wymaga 
potrreba gospodarstwa społecznego. Ale 
wszystkie te banknoty muszą być t. z. fu n- 
d ow a n e  t. j. metalicznie pokryte i to w 2/5 
częściach nominalnego obiegu. Jeżeli w da­
nym czasie jest w obiegu banknotów za np. 
2000 milionów koron, to w tyra samym cza­
sie musi mieć bank n a j m n i e j  2/5 t. j. 800 
mil. koron w swoich kasach i piwnicach

w metalu i to w złocie i srebrze. To pokry­
cie (fundowanie) może się składać:

a) ze złota w sztabach lub austryackicb 
i obcych państwowych złotych monetach w 
cenie stopy walutarnej t. j. za 1 kilo czyste­
go złota 3280—2 kor ),

b) ze srebra, ale tylko z tych srebrnych 
guldenów, które były do r. 1892 wybite — 
i ze srebrnej monety zdawkowej (pięcio 
i jednokoronówki),

c) z t. z. dewiz, o których będzie później 
mowa, ale tylko do wysokości 60 mil. kor.

Z tego atoli nie wynika, by banknoty, 
skoro me muszą być w zupełności metalicznie 
pokryte — nie musiały być inaczej fundowane.

Przyjmijmy jako przykład, że bank, ma­
jąc 1000 mil. kor. metalicznego skarbu (po­
krycie) puścił w bieg 2000 mil. kor. bankno­
tów Jedna połowa jest więc metalicznie zu­
pełnie pokrytą, bo i zagranicą za ten metal 
dostanie się 1000 mil. kor. Za drugie 1000 
mil. nabył bank od tych, którym dał te ban 
knoty, ekonomiczną równowartość t. j. t y l e  
ekonomicznych jednostek wartościowych, w 
wekslach, które esirotonwał. w walorach 
któro kupił iub w zastaw wziął, w nierucho­
mościach, na hipotekę których te banknoty 
wypożyczył i t. d. — ile tych banknotów w 
obieg puścił. Ci dłużnicy banku muszą, skoro 
przyjdzie dzień płatności wekslu, wykupić go 
i wrócić za ten weksel bankowi otrzyma­
ny banknot lub inny pieniądz państwowy, 
a tym jest złoto lub srebrne guldeny.

To samo dzieje się przy wykupnie zasta­
wionych walorów (lombardzie) przy spłacie 
pożyczki hipotecznej, to s!ę dzieje, kiedy 
bank kupione walory państwowe dalej sprze­
daje — i tym sposobem wracają banknoty 
do banku.

Wszystkie te wierzytelności bankowe, służą­
ce, jako pokrycie banknotów, mają swoją e- 
konomiczną wartość, która się znów do ban­
ku wraca w postaci banknotów lub innego 
państwowego pieniądza, nawet wbrew woli 
dłużnika. Np. weksel niezapłacony, który wy 
stawił kupiec za towar wzięty od fabrykan­
ta a ten ostatni bankowi za banknoty sprze­
dał (eskontował), zamienia się znów w ban­
knoty, bo gdy dłużnik nie chce płacić, odbie 
ra się mu przymusowo (sądem) ten towar, 
który dał podstawę kredytowi wekslowemu, 
lub gdy go już nie ma — jaką inną część 
majątku dłużnika, posiadającą ekonomiczną 
wartość i sprzedaje się ją w kraju, za co 
wpływają banknoty lub metal, lub za grani­
cą (np. cukier, jaja, drzewo, fezy itp.) za co 
otrzymuje się odpowiadającą nominalnej war­
tości wekslu — ilość złota. Tak samo bank rea 
lizuje zastawiony u niogo państwowy walor, 
który ma odpowiedną wartość w pieniądzu 
państwowym, bo za procenty i kapitał tego 
waloru państwowego (np. renta państwowa) 
odpowiada państwo całym swoim majątkiem 
(domenami) monopolami i całą siłą ekonomi­
czną, swoich obywateli, od których w tym 
celu część ich majątku w formie podatków 
ściąga.

Tak więc i ta druga część puszczonych 
w obieg banknotów pokryta jest „ekonomi- 
:-znemi wartościami" za które każdej chwili 
w zamian otrzymuje się państwowy pieniądz, 
lub ściąga banknoty z obiegu.

Z natury rzeczy wynika, aby ten pieniądz 
kredytowy (banknot) miał zawsze i wszędzie 
swoją stałą wartość, — że zaufanie w wy­
płacalności banku powinno być ogólne i n!e 
wzruszalne.

Dlatego też statuty i koatrola państwo­
wa przepisują bankowi pewne normy, których 
celem jest jak  najdalej idąca pewność i ostro­
żność, znacznie większa aniżeli w innych pry­
watnych bankach.

I tak np. weksle eakontowane przez bank 
austro-węgierski muszą mieć z reguły trzy 
a przynajmniej dwa podp'sy znanych i abso­
lutnie pewnych i wypłacalnych kupców lub 
przemysłowców; państwowe walory, krajowe 
renty, komunalne obligacye, obligacje pierw­
szeństwa towarzystw transportowych, listy 
zastawne towarzystw górniczych mogą być 
iombardowane tylko do 75% wysokości kur- 
sli, własne listy zastawne austro-węgierskiego 
banku tylko do 85% wartości kursu, a na­
wet, jako gotówkowy pieniężny papier, ku r­
sujące węgierskie asyguaty skarbowe i au- 
stryackie asygnaty salinarne tylko ao 9U% 
.nominalnej wartości.

Tylko takie papiery wa-tościowe, które 
są ufundowane na kredycie państwa, krąju i 
gminy lub na nieruchomościach mogą być 
iombardowane — wszystkie inne nawet nąj- 
lepsze t. zw. papiery dywidendowe, których 
wartość i rentowność zależą od stanu przed­
siębiorstwa samego i różnych okoliczności, 
są, jako w kursie chwiejne — od lombardo- 
wania (wzięcia w zastaw) lub kupna wyłą­
czone.

Aby wierzytelności banku austro-węgier- 
skiego byłj płynne i w najkrótszym czasie 
i w najłatwiejszy sposób ściagalne, nie może 
bank brać weksli z dłuższym terminem wy­
płaty jak  92 doi, nie może lomb ardować pa­
pierów wartościowy ch na dłużej, jak  na trzy 
miesiące, i nie może udzielać więcej poży czek 
hipotecznych, jak  na 300 mil. koron; a więc 
w stosunku do aktywów banku niewiele.

Przte to są wszystkie wierzytelności ban­
ku płynne i ściągalne i wobec tego niebez­
pieczeństwo, że bank, w razie ekonomicznego 
lub politycznego kryzysu, nie nyłby w możności 
te wierzytelności ściągnąć tj. zamienić je na 
swoje banknoty lub państwowy pieniądz — 
jest bardzo dalekie. Bank polegający na ta­
kich statutach, daje i w kraju i zagranicą 
zupełną rękojmię wypłacalności, zaufania i 
racyoualnego zarządu pieniądzem państwo­
wym.

Bank austro-węgierski ma, jak  to już 
wspomnieliśmy, oprócz powyżej określonych 
zadań administracyi państwowej waluty przez 
nagromadzenie walutaruego metalu, strzeże­
nie go, wydawanie banknotów — także wiel­
kie zadanie, jako główna, centralna instytu- 
cya kredytowa dla społecznego gospodarstwa, 
a przedewszystkiem dla handlu i przemysłu, 
przez umożliwienie wogólności a w szczegól­
ności taniego i takiego kredytu, w którymby 
leżały warunki ekonomicznego rozwoju pań­
stwa. Aby pobudzić i wytwórczość 1 handel 
i uczynić społeczne gospodarstwo państwa 
jak najmniej zależnem od zagranicy, powo­
łany jest bank austro-węgierski do udziela­
nia zdrowego, wydatnego a taniego kredytu. 
To wszystko połączone jest z ofiarami pie- 
niężnemi dla banku: on musi zakładać i utrzy­
mywać mnóstwo filii, z których pewna część 
wcale się nie rentuje, nie bierze prowizyi od 
weksli miejscowych, ponosi wielkie osobowe 
i rzeczowe wydatki, które są połączone z wy­
konywaniem ostrych formalności przy zała­
twianiu interesów bankowych, nie moż# 
przedsiębrać żadnych spekulacyjno-zysko- 
wych interesów lub transakcji, nie może 
wykorzystać wysokiej stopy procentowej 
w kraju lub czasem i zagranicą, bo Jego obo 
wiązkiem jest ustanawiać możliwie najniższą 
stopę procentową (dyskont) Itd.

Aby umożliwić bankowi wypełnienie tych 
zadań, jak  również w części, jako odszkodo­
wanie za bezprocentową pożyczkę (przedtem 
80 mil. złr. teraz 60 mil. koron), którą Auatrya 
winna bankowi — przyznało mu państwo 
w r. 1862 t. zw. „Plenerowskim przywilejem 
bankowym8, prawo emisyi 400 mil. koron 
banknotów z uwolnieniem od pańytwowego 
podatku Danknotowego.

Aby rachunkowo, pojąć i ziozumieć war­
tość tego przywileju, weżmijiny wykaz ak ty ­
wów i pasywów banku austro-węgierskiego, 
który bank co tydzień publicznie ogłasza. 
W tym wykazie mamy „skarb" banku, tj. 
metaliczne pokrycie, wykazane np:
a) złoto w sztabach, austr. 

bity pieniądz, złote mo­
nety zagraniczne lub 
zagraniczne banknoty 
zamienialne na złoto . 1-330 mil. koron

b) d e w i z y .........................  60 mil. koron
c) srebrne monety jedno- 

guldenowe i srebrne 
monety zdawkowe . .___280 mil, koron

Razem 1670 mli. koron
Chcąc oznaczyć, ile najwięcej banknotów

bank może ze względu na powyższe metali­
czne pokrycie emitować, należy od ogólną1 
kwoty odjąć 401 mil. korou, a to dlatego, gdyż 
obie połowy monarchii, wycofując z obiega 
swój papierowy pieniądz, (jedno, pfęclo i pięó- 
dziesięciokoronówki) złożyły w banku 542 m l. 
656 tys. koron w złocie tj. w złotych dwu- 
dziestokoronówkacb, a otrzymały za to od 
banku okr. 401 mil. koron banknotów i 141 
mil. koron Srebrnych guldenów, któremi wy­
kupiły swoje papierowe pieniądze. Te 401 mil.

0 Królu północy.
B A J K A .

Piękne i smutne było lodowe królestwo 
króla Geda. Białość i chłód bezgraniczny pa­
nował tam wiecznie.

Śnieg leżał grubą warstwą, skrzył się, 
mienił i oślepiał oczy mieszkańców, oczy, 
które zachowały coś z chłodu i powagi, ota­
czającej ich przyrody.

Król Gedo miłował niezmierzone swe ob­
szary, tonące nieraz tygodnie w rozpaczliwej 
nocy, kochał krótkotrw ałe uśmieeby zorzy 
borealnej, odległe głosy du*z umarłych w al­
czące między sobą w pustce śnieżnej — wą­
tłe anemony, rozswitające tajemniczo, szyb­
ko wśród śniegu i również szybko uwiędłe. 
Każdy najdrobniejszy przejaw bytu kochał 
swą namiętną, wieczyścfe młodą duszą, dobry, 
miłościwy król Gedo.

Stary był, bielnteńki, jakby śniegiem ob 
sypan, miał już prawie Jat sto, ale umierać 
me chciał — panicznie lękał się śmierci.

Uhóatwiał on życie od chwili, gdy się z 
niem zetknął, a im bardziej się odeń odda­
lał, tem rozpaczliwiej przywiązywał się i przy­
rastał do niego. Starczy, podły, niemęsbi 
strach go ogarniał na myśl, że niedługo już 
utraci wszystko, że śmierć wyrwie mu trzy 
umiłowane skarby, a biały, lodowy, zbity 
śnieg będzie mu cmentarzem.

Król Gedo miał trzy skarby, k tóre ko­
chał — zdawało mu się dotąd — jak ży­
cie...

Cudowny pierścień z różową perłą, lam­
pę wydrążoną w olbrzymim opalu i zjawis­
kowej urody córkę, złotowłosą Palidę o bia 
łych powiekach.

Pierścień z różową perłą miał tę  właści­
wość, że wystarczało spojrzeć nań dłużej, by 
cała smutna ziemia, szare, ołowiane niebo 
zapłoniło się, jak raj, weselem... pierścień z 
różową perłą kazał zapominać o łzach i 
bó lu ..

A opalowa lampa, rzucająca ciche, śliczne 
światło, w długie, przewlekłe wieczory śpie­
wała staremu królowi o szczęściu, śmiechu i 
radości wrzechświata.

Zaś co do zorzowłosej królewny Palidy, 
o białych powiekach, to była ona jednym u- 
śmiechem posępnego, lodowego królestwa.

Lecz przyszła chwila, gdy król Gedo obo­
jętniej zaczął patrzeć na swe skarby, czuł 
bowiem, jak  z poza wszystkich umiłowanych 
rzeczy na ziemi spoziera nań stara, nudna, 
bezlitośna śmierć.

— Umrzesz — mówiły mu kryształowe 
m u r y  jego pałacu. — Umrzesz — szeptały 
mu srebrne zwierciadła w ciągnące się w 
nieskończoność polarną widziadiane noce. — 
Będziesz naszym — krzyczały mu nad uchem 
sine, mroźne, przeglębokle śniegi...

Król uciekał od śmierci, od jej głosów; 
porzucał pałac, sprzęty, domowników i biegł 
przed siebie, ze strachu oszalały, biegł dale­
ko, by śmierć oszukać.

Zjawiła się ona jednak pewnego dnia 1 
cicho, a mocno szepnęła mu jedno, jedyne 
słowo: „pójdź".

Gedo odejść nie chciał.
— Proś, o co zechcesz, daruję wszystko, 

ale pozostaw mnie życiu — jęknął.

— Oddaj mi pierścień z różową perłą — 
wycedziła poprzez dwa rzędy trupich, nia- 
łych zębów, chciwa, nudna, bezlitośna 
śmierć...

Król zawahał się, ale tyko na moment— 
pierścień, który kazał zapominać o łzach i 
bólu, przeszedł na własność śmierci.

A krói żył dalej.. Czuł się nawet zdrow­
szym, silniejszym — tylko uśmiechał się rza­
dziej i częściej dumat o smutkach i płaczach 
świata.

Ale wtedy ODaiowa. oliwna lampa, siejąca 
delikatne, błękitne światło wokół, śpiewać 
poczynała uśmiechu, radości i weselu wszyst­
kich stworzeń pod słońcem — a król gła 
dząc zorzowłosą głowę Palidy, uśmiechał się 
cicho i był znów szczęśliwy.

Lecz jednej nocy śmierć cichaczem za 
kradła się ponownie do sypialni króla 
szyderczo w pogodne zajrzała mu oczy i 
szepnęła, jak wtedy, cicho a mocno „pójdź"!

— Niel nie ! Bron.ł się zapamiętale Ge­
do — zostaw mnie tutaj — ja żyć chcę — 
muszę I

Śmierć zachichotała ohydnie, kościstą wy­
ciągnęła rękę i chytrze poddała:

— Daruj mi opalową, śpiewającą lampę.
W dzikiej trwodze przed śmiercią oddał

ją stary król...
I został żywy w swoim pałacu sam. z je  

dnym, ostatnim skarbem, krwią swego serca, 
radością oczu, korona swych dni, z królewną 
Palidą.

Była mu ona jedyną osłodą, bo Geda co­
raz częściej nawiedzały teraz krwawe, nie­
pocieszone, żale i głuche zwątpienia.

Jego umiłowana ziemia wydawała mu 
się obecnie beznadziejnie ciemna i szara... 
Ludzie zatrważająco bladzi i nędzni.

Często płakał... Na mrozie łzy jego ści 
nały się w lód i jak wielkie, zimne brylanty 
na lód padały...

Lecz wtedy przychodziła doń królewna 
Palida, siadywała mu u stóp i złote, płynne 
rozpuszczała włosy.

Jasność napełniała wówczas ponurą, su­
rową i opustoszałą komnatę królewską, ja ­
sność ogromna, która przenikała mury i o- 
kna pałacu, przesiąkała przez grube, lodowe 
szyby i tryumfalnie w niebo wzlatywała. 
Ludzie mawiali w zbożnym zachwycie:

„Zorza rozbłysła północna".
Ale to były tylko blaski cudnych, długich, 

pachnących warkoczy Palidy, królewskiej 
córy o białych powiekach.

Ach! Jakiem szczęściem dyszało wtedy 
młode serce Geda. A ch! Jakże uwielbiał on 
w takich chwilach dobroczynne życie!

Powróciła ., powróciła jednak natrętua — 
jak władczyni niezłomna — szara, straszna, 
nawalna śm ierć..

— Teraz jesteś moim — drwiąco wybeł­
kotała i czarną czeluść ust pochyliła nad 
królewskim czołem

Gedo uniósł się bezwstydnym, odrażająco 
pokornym szlochem...

Zimnym potem oblany, jak tchórz drżał, 
jak niewolnik tarzał się w prochu, jak nę 
dzny czerw wił się skulony u nóg śm ierJ, 
a strach ostroszponny nim targał i wył: 
„Litości, zmiłowania! Boję s ię ! Jaż jćcb cę !"

Śmierć nie ustępowała tym razem i obo 
jętnie powtarzała swoje: „pójdź!"

Aż naraz nieoczekiwanie szybko skłoniła 
się nad starcem: „Będziesz żył wiecznie i 
będziesz iniodym.. ale oddaj mi...

Ostatnie jej słowo utonęło w  piekielnym
chichocie.

Król zrozumiał jednak... A  musiała to byó 
rzecz potworna, bo zsiniały i sztywny zwa­
lił się na ziemię jak  martwy...

Po chwili powstał z trudem, oczy w g w o - 
ździi w ziemię i niedostrzegalnie białą, starą 
potrząsnął głową, jakby coś potwierdzał, na 
coś przyzwalał.

Później, wlokąc za sobą gronostajami 
podbity purpurowy płaszcz, niby krwawy 
ślad zbrodni — wyszedł z komnaty — wy­
szedł, trzęsąc łopatkami, zgarbiony, złamany 
brzemieniem pod ości i wstydu...

Ciemność zaciążyła nad śnieżnym krajem 
Geda. Niepocieszona ciemność, głucha, roz­
paczliwa noc.

Królewska Córa Palida umarłt. i sine po­
chłonęły ją śniegi.

Ludzie dokoła szlochali z męki...
Król tylko żył... 1 źvć musiał wiecznie., 

niepojęta metamorfoza nastąpiła w nim. Wy­
prostował się... policzki nabiegły mu krwią— 
oczy rozbłysły... bujny, falisty włos okolił mu 
skronie. Stał się znów młodym i pięknym 
Lecz myśli jego były teraz siwe I stare jak  
świat..

Jak świat starą i siwą była teraz jego 
dusza w kwitnącej powłoae.

Stare i wyschłe było teraz króla serce...
A on sam, dawniej miłośnik, bałwochwal­

ca życia, znienawidził je wszystką mocą 
swego jestestwa, znienawidził po raz pierw­
szy, gdy pojął cały Jego potworny przymus 
i nieuleczalną jego nędzę...

Kaema (K . Muyrló* na).

^  UJ

c e s Z.ZIEMBICKI
Kraków. Plac Marvackl L. 2. obok W-«a K arliczki,
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koron w ałotych 20-sto koronówkach u a ją  
służyć jako pokrycie dla tych banknotów 
w całości, i na podstawie tego depozytu, który 
zostaje i dalej własnością obu połów monar­
chii (w stosunku 70:30) za zwrotem tych 
banjsnotów i srebrnych guldenów, uie może 
bank wydać więcej banknotów, jak  te 401 mil. 
koron.

Natomiast na podstawie reszty metalu 
może bank wydać 2l/s raza tyle banknotów 
(2>/i ” V§:1)- A WU2C odjąwszy od 1670 mil. 
401 mil. zostaje 1269 mil. koron. Mógł więc 
bank wtenczas puścić w obieg następującą naj­
większą ilość banknotów: 1269 X 21/* +  401 mil., 
to je st 3573Ys mil. koron, jeżeli przyjmiemy, 
że obieg banknotów w tym czasie wj nosił 
2250 mil. koron, to różnica między 35731/* mil. 
a 2250 mil. koron «= 1323 mil. koron Bt mówi, 
t. zw. „rezerwę banknotów", tj bank mógł 
jeszcze tyle banknotów jeszcze puścić w obieg, 
eskontując wektle, lombardując walory pań­
stwowe itd Ponieważ bank miał metalicznego 
pokrycia 1670 mil. koron, a puścił w obieg 
banknotów za 2250 mil. koron, przeto znaj­
dowało się w obiegu (2250 — 1670) o 580 mil. 
koron banknotów p o n a d  metaliczne pokry­
cie. Z tej sumy 5»0 mil. koron przypada stała 
kwota 400 mil koron, jako wolna od podatku. 
Puściwszy w obieg tych 400 mil. koron, otrzy­
mał bank za nie weksle itd., Które dyskon­
tował, powiedzmy po 4%, a ten procent płacą 
ci, co na weksel od banku te -400 mil. ko­
ron pożyczyli. Ten procent tj. zysk od tych 
400 mil. koron jest zarobkiem banku, bo nie 
ptaci od tych banknotów nic, chyba tylko 
ponosi koszty ich wyrobu (papieru, druku) — 
a gdyby te 400 mil. koron cały rok były u 
ludzi, zarobiłby bank na tem 16 mil. koron. 
Te 400 mil. koron stanowią t. zw. w o l n ą  
od  p o d a t k u  b a n k n o t o w e g o  r e z e r w ę  
b a n k n o t ó w .  Od każdego banknotu, wyda­
nego ponad to, tj. ponad wartość skarbu me­
talicznego -f 400 mil. kuron, musi bank pła­
cić obu połowom monarchii 5% tz. podatek 
banknotowy, pro rata temporis. Na podsta­
wie powyższego przykładu musiałby bank 
płacić podatek 5% od kwoty (580—400) 
180 mil. koron tak długo, jak  długoby się 
ten stosunek przy następnym tygodniowym 
wykazie bankowym nie zmienił.

Sprawy Wielkiego Kraljowa.
(Posiedzenie T o *  Technicznego)

Po całym szeregu obrad i fachowych roz­
trząsać, dokonanych przez swoją komisyę 
specjalnie wybraną dla sprawy pianów re­
gulujących Wielkiego Krakowa, przystąpiło 
Towarzystwo techniczne do rozpatrzenia 
wniosków przez tę komisyę przedstawionych. 
Pierwsze z takich ogólnych posiedzeń k ra ­
kowskich techników odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem R a d c y D w o r u ,  D r a  H o- 
r o s z k i e w i c z a .

Na posiedzeniu tem przystąpiono do pierw­
szego z wniosków komisyi, który przedsta­
wił i umotywował w obszernym wywodzie 
przewodniczący tej komisyi p. M eus. Wnio­
sek ten brzmi jak następuje.

W około m iasta  na  teren ie  gruntów  fortyfl 
ia cy jn y ch  i już istn iejącej drogi należy z a ł o ­
ż y ć  u l  e r  o rozm aitych szerokościach, m in i 
m um  52 m mierzących. Tę szerokość uzasadnia 
Towa-zystwo techniczne tem , że nważa aleę pro­
jek to w an ą  za podstaw ę konstrukcy jną  dla nowo 
zabudnjącyeh się dzielnic m iasta.

A lea ta  połączona być powinna 1) z placom 
Groble —  t. j. przyszłym placem  zdobnym pod­
wawelskim, 2) z aleą R eto ryka i częścią nl. 
W olskiej, 3) z rozszerzonym  na wschód i za 
chód parkiem  D ra Jo rdana, k tó ry  w inien po­
siadać od strony  wschudniej p rospekty  odpo 
wiednie, naprzeciw  budującego się gmachu szko­
ły przemysłowej, w przedłużonych nlicach Krn 
pniezej i W eneckiej (na W enecyi).

Pomiędhy przedłożeniem niic W olskiej i Czar­
nowiejskiej, a a leą  obwodową należy ugrupować 
paw ną partyę  gruntów , k tórychby gm ina wcale 
nie sprzedaw ała na  cele pryw atne, lecz pozosta­
wiła dia przyszłego pomieszczenia budynków 
użyteczności publicznej, 4) aleę obwodową dalej 
należy połączyć organicznie z istniejącym , a po­
zostać m ającym  Parkiem  krakow skim .

Od strony północnej i wschodniej m iasta  
przeprowadzić dalej aleę obwodową na g ran tach  
fortyfikacyjnych aż do Wisły.

Od alei obwodowej istn iejące sz lak i wypad­
kowe ja k o to : t r a k t  Zwierzyniecki, drogę pro­
jek tow aną na kopiec Kościuszki, drogę obok 
p ark u  Jordana, tra k ty  czarnowiejski, krow oder­
ski, wrocławsKi, do Toń, prądnicki, rakow iecki,

Z wystawy w Pałacit SztuKi.
Styczniową miesięczną wystawę w Paiacu 

sztuki cechuje co do tematu przewaga pej­
zażu nad innemi dziedzinami twórczości arty ­
stycznej, a — co do kierunku — widoczny 
wpływ neoimpreesyonizmu francuskiego; mło­
da to sztuka i młodzi artyści.

Krajobraz w ostatnich dziesiątkach lat 
zdobył sobie tak wyjątkowe stanowisko nie- 
tylko u nas; stało Bię to wszędzie zagranicą. 
Przejedźmy Europę wzdłuż i wszerz, a znaj 
dziemy wszędzie to samo: ogromne wysta­
wy międzynarodowe lub nie noszące tej na­
zwy niemniej jed iak  obsyłane przez arty ­
stów wszystkich narodowości wystawy w 
większych środowiskach sztuki dają intere­
sujący przegląd i pobudzają do poważnych 
refleksyi nad zagadnieniem, dziś tak wielu 
trapiącem, dlaczego niema dziś „poważnego" 
malarstwa historycznego i religijnego, dla 
czego kompozycyjne malarstwo rodzajowe 
wlecze swój suchotniczy żywot, a na ścia 
nacb wystaw rozpiera się krajobraz. Tym- 
•zasem prawie nic nie zmienia się na lepsze • 
estetycy I teoretycy sztuki wraz z malarza­
mi głoszą, że świaiło i barwa serdeczniej do 
nich przemawiają niż linia, cuda natury bez 
pośrednio działając na wiażliwą i przewra­
żliwioną duszę dzisiejszą chwytają za ser­
ca — kompozycya figuralna w mózgu się 
rodzi i do rozumu przemawia. Dlatego i ry-

m ogilski i grzegórzecki —  należy odpowiednio 
rozszerzyć —  zdaje się bowiem, że one w przy­
szłości połączą aleę obwodową z parkam i dziel­
nicowymi, już  istniejącym i parkiem  Jordana 
i K rakowskim  —  oraz parkam i nowymi, k tó re  
należy założyć w stron ie  północne] w m iejsca 
bastyonu Nr. 2 w Krowodrzy i w stronie w scho­
dniej w dolinę Olszy pomiędzy tra k te m  rak o ­
wickim i m ogilskim ".

Nad wnioskiem tym wywiązała się bardzo 
żywa i interesująca dyskusya, w której brał 
udział cały szereg mówców:

P. K a c z m a r s k i  zastanawiał s<ę nad 
drogą, jaką wnioski i ich umotywowanie ma 
trafić do czynników decydujących w tej spra­
wie, do Rady miejski*. Z ramienia tej o- 
statniej rozpatruje tę sprawę obecnie sekcya 
ekonomiczna. Wobec wielkiej liczby człon­
ków tej sekcyi byłoby wskazanem, by z ło­
na jej wybrano specyalną komisyę, w któ- 
roj by brali udział i delegaci Tow. techni­
cznego, którzy sprawę tę przedstawić będą 
mogli. Pragnienie, by utworzono drugi pier 
ścień piantacyi na gruntach pofortecznych 
jest ogólne, myśl ta  zyskała sobie niezmier­
ną popularność. Na członkach obecnej Rady 
miejskiej krakowskiej ciąży poważny obo 
wiązek wobec przyszłości utworzenia takich 
piantacyi.

Mówca doskonale zdaje sobie sprawę z 
trudności finansowych, jakie się wobec tej 
kwestyi piętrzą, wszak grunta są obecnie! 
bardzo drogie, a tutaj jeszcze Ministerstwo 
skarbu przyznało miastu znaczne ulgi, jak 
uwolnienie tych gwintów na lat 18 od po 
datków'. Z chwilą utworzenia plant na tych 
gruntach miasto zrzeka się dobrowolnie k il­
ku milionów koron, któreby w razie parce- 
lacyi tych gruntów zyskało. Co do samego 
wykonania projektu, mówca nie jest za u- 
utrzymaniem jednostajnej szerokości nowych 
plant, wypowiada się za artystyczną roz­
maitością.

Prof. R a k o w i c z ,  powołując się na do­
świadczenia, poczynione zagranicą, w Kolonii, 
Berlinie, Magdeburgu, Wiodniu i Poznaniu, 
wypowiada się przeciw tworzeniu plant ob­
wodowych — jest raczej za utworzeniem 
klinowo wrzynających się w miasto z ró ­
żnych stron piantacyi, względnie parków, co 
uzasadnia względami hygieuicznemi (sprawa 
przewiewu). Mówca jest jednak za urządzę 
uiem wązkiej alei obwodowej Pragnąc człon­
kom Tow. technicznego przedłożyć mate- 
ryały zebrane w podobnych sprawach zagra­
nicą, co mogłoby wpłynąć na zmianę decy- 
zyi, prosi mówca zgromadzonych o odrocze­
nie uchwał do następnego zebrania

Przemawiali następnie między innymi pa­
nowie:

T u r c z y n o w i c z ,  Y e t u l a n i ,  który 
popiera wniosek komisyi z tą zmianą, by 
szerokość linii wedle możności rozszerzyć 
do 100 metrów. P. P e r  o ś  przedstawił w 
obszernym wywodzie trudności finansowe 
miasta przy zrealizowaniu projektu — dla­
tego jest za możliwie największem zreduko­
waniem żądań w tych sprawach.

Na wniosek p. T u r c z y n o w i c z a  od­
roczono dyskusyę do najbliższego posie 
dzenia.

Sprawa kanałuw galicyjskich
Przed zamknięciem posiedzenia p. P e r  o ś  

w krótkości przedstawił sprawę kanałów 
galicyjskich. Wedle wiadomości podanych 
przez „Słowo Polskie" grozi krajowi budowa 
maleńkich kanałów w Galicji, których bu­
dowę posłowie nasi niektórzy chcą przefor­
sować bez względu na rentowność, Wobec 
niezmiernej ważności tej sprawy — by nie 
odnieść tak  smutnych doświadczeń, jakie 
odniesiono we Francyi, gdzie wybudowano 
maleńkie kanały, których rozszerzenie i po­
głębienie prawie tyle kosztowało, co wybu 
dowanie nowych, mówca przedkłada prezy- 
dyum do rozpatrzenia wniosek, aby Tow. 
techniczne zainicyowało z w o ł a n i e  a n k i e ­
t y  w tej sprawie. Do ankiety lej zaprosićby 
można techników, posłów, ekonomistów etc., 
którzy by sprawę tę we facbowem przedsta­
wili oświetleniu.

Po przyjęciu powyższego wniosku obrady 
odroczono.

Skandal 
z mięsem argentyńskiem.

Pizewidywania nasze co do bankructwa 
miasta przy sprzedaży mięsa argentyńskiego 
ziściły się w zupełności. Obniżenie cen mię-

eunek sam rzadko pojawia się na wystawach, 
bo jest już abstrakcyą, czemś więcej oder- 
wanem, wytworem więcej rozumowym, ab­
strahującym od barwy. Jeszcze od czasu do 
czasu pojawia się studyum portretowe, cza­
sem i kompozycya jakaś; czasem dekoracya 
ogromnie kolorowa lub krzyczący barwami 
witraż; przeważa jednak krajobraz.

Paryż stał się już od dłuższego czasu 
Mekką dla artystów. Z pobożnym kultem w 
sercu i trechą monety w kieszeni pielgrzy­
muje dziś z obowiązku każdy malarz nad 
Sekwanę, żeby choć zobaczyć tę świętą zie­
mię, co wydała Manetów, Corotów, Gaugui- 
nów, żeby choć stanąć na tym gruncie, choć 
raz głębokim oddechem wciągnąć w płuca 
impresjonistyczne powietrze i módz nama­
lować Port Neuf i part.ye z ogrodu luksem­
burskiego, obserwując je oczyma neoimpre- 
syonistów, by módz się w Krakowie pochwa­
lić, że się przecież coś namalowało nieswo 
jemi oczyma. Po takim przejściowym okre 
sie zwykle jednak natura zwycięża, artysta 
odnajduje samego siebie w miarę, jak przy 
dalszem sumiennem Biudyum natury zacie­
rają się w pamięci wspomnienia obcych na­
leciałości-

Pan Neumann, jeden z pierwBzch ucz­
niów Stanisławskiego obok Kamockiego, 
Ziomka i Kowalewskiego, w wielu swoich 
pracach otrząsnął się z wpływu znakomite­
go profesora i artysty i właśnie temi stu- 
dyami, w których znakomite odczucie natu­
ry przeważyło nad reminiscencyami mistrza,

sa na 1 K za części przednie wskazuje, że 
grozi olbrzymi deficyt i magistrat pragnie się 
za wszelką cenę ratować.

W tąj sprawie otrzymaliśmy następujący 
list od bardzo dobrze poinformowanego oby 
watela, który zamieszczamy dosłownie: 

„Sprawa mięsa argentyńskiego już z gó­
ry była obmyślaną na utrącenie, t. j. by gmi­
na miasta straciła na niej i by publiczność 
krakowska nie kupowała tego mięsa. Że zaś 
r z e ź n i c y  k r a k o w s c y  m i e l i  w t y m  
k i e r u n k u  w p r o s t  z ap  e w ni e ni  a,, do­
wodzi fakt, iż reprezentant rzeźników w Ra 
dzie bez zastrzeżeń za przywozem mięsa 
głosował. Gminę cała ta  „szopa" kosztuje obe­
cnie około 20.000 K. Jeżeli przyjmiemy, że 
gmina otrzyma 10.000 K ze sprzedaży, to 
s t r a c i  co n a j m n i e j  10 000K. Bo Jak do­
tąd sprzedano około 4.000 klg. mięsa w czte­
rech jatkach, za które już brak około prze­
szło 1.000 K (powinno być 1.000 K więcej 
w kasie niż jest), mięsa w rzeźni jest jeszcze 
około 10.000 klg., a samego tłuszczu 1.000 
klg., który gmina sprzedała Werflowi z P ra­
gi : 1 klg. tłuszczu po 46 ha l, p o m i m o  iź 
b y l i  k u p c y ,  k t ó r z y  d a w a l i  po 52 hal. 
Dlatego dano Werflowi, że rozchodzi się o 
rozmyślną stratę gminy i pójście na rękę 

| rzeźnikom krakowskim. Tutaj nadmienię, że 
ten sam pan Werfel płaci za kilogram tłu­
szczu w Pradze po 120 K.

Oo się zaś tyczy samego mięsa, to gmiua 
do rozlicznych skandali dodaje jeszcze i to, 
że w jatkach sprzedaje się m i ę s u  p r z e  
d n i e  z a  m i ę s o  t y l n e ,  a publiczność wi­
dząc grube sztuki, pochodzące z grubego 
wołu, bierze mięso przednie po cenie tylne­
go. Taki nakaz ma persona! wyrębujący mię­
so, by sprzedawał mięso przednie za tylne. 
Mimo tej manipulacji faktem jest, że gmina 
straciła około tysiąc koron na sprzedanych 
4.000 Kig.

Co do kosztów, nadmienię, że wyrębujący 
mają po 6 hal. od wyrąbanego kilograma 
mięsa, którą to cenę dr.ła sama gmina wy­
rębującym rzeźnikom, osobno zaś płaci gmi­
na przywóz do iatek, co wynosi 40 bal. od 
ćwierci. Wyrębem mięsa zajmuje się w czę­
ści ż y d  G o l d f i n g e r ,  w części czeladź ka­
tolicka, w o z i  z a ś  ż y d H e u b l u m ,  bo gmi­
na, opierając się na żydach, daje zarobić i 
i popiera w pierwszym rzędzie żydów, a po­
tem idą dopiero katolicy, ale tylko dla eka. 
W skład zaś komisyi, wyjeżdżającej do Trye- 
stu w celu oglądnięcia mięsa argentyńskiego 
wchodził r a d c a  roi ej  Bk  <, ż y d  p. Me r z  
i w e t e r y n a r z  m i e j s k i  r ó w n i e ż  ż y d  
p. F e r  t ig.  Nic więc dziwnego, że jaki skład 
komisyi takie i mięso. Zresztą badać mięso 
przez wsunięcie do żołądka kawała pieczeni 
z mięsa argentyńskiego, to każdy potrafi, a 
tak podobno badano mięso.

Nawiasem dodam, że wprawdzie gmina 
zasłania się, iż całą sprzedaż prowadzi Zwią 
żek ekonomiczny, ale przecież faktem jest, 
że Z w i ą z e k  c o d z i e n n i e  w n o s i  p ie ­
n i ą d z e  z p r z e t a r g u  do k a s y  m i e j ­
s k i e j

Sami rzeźnicy krakowscy dziwią się ta­
kiemu postępowaniu magistratu i powiadają1 
że goyby oni ośmielili się sprzedawać prze­
dnie mięso za tylne, to m agistrat obłożyłby 
ich k a r a m i  z a  o s z u s t w o .

Tyle nasz korespondent. Do jego uwag 
możemy dodać tylko to jedno, że bezwarun­
kowo domagamy się, aby podniesione za­
rzuty ze strony prezydyum miasta na naj- 
bliźszem posiedzeniu Rady m. zostały wyja­
śnione.

*
*  *

Magistrat komunikuje nam 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi 

aprowizacyjnej pod przewodnictwem I. wice 
prezydenta miasta Dr Szarskiego. 1

Magistrat przedłożył sprawozdanie z do­
tychczasowej sprzedaży mięsa argentyń­
skiego tudzież rachunki Związku ekonomi­
cznego urzędników, profesorów i nauczycieli 
skontrolowane przez Magistrat. Ze sprawo­
zdania okazuje się, że 1 kilogram mięsa ko-
sztował:

79 bal. loco Tryest
12 M transport kolejowy i akcyza
30 cło

2 wydatki oględzinowe, przewozu,
adaptacyi, chłodni itd.

5 » wynagrodzenie rzeźników
3 kontrola i inkasowanie pieniędzy
4 strata na łoju
2 n strata na mięsie, sprzedawanem

po 1 kor.
1 kor. 37 h. łącznie.

złożył mu hołd najlepszy. Jakże dobrze od­
czute to złote słońce popołudniowe, co oświe­
ca śnieżną ścianę Tatr, gdy spód pejzażu 
cień zalega, albo jak świeci zimne ranne 
słońce na chałupie, albo w polu z wiosenną 
zielenią i jabłonką okwieconą wśród zago­
nów, albo na polu łubinowem, za którem w 
dali za oparem słonecznym pławi się w słoń­
cu chałupka. W martwych naturach obok 
dowcipnego czasem układu widać sumienne 
studyum koloru, niema natomiast tej bra­
wury, jaką z kapitalnem odczuciem mate- 
ryału łączy w swych studyach białych róż 
drugi, znacznie młodszy jeszcze, lecz bardzo 
utalentowany uczeń Wyczółkowskiego p. 
Teodor Grott. Z laurami akademickimi wy­
niósł też z Akademii pr; ejęcie się wpływa­
mi swego m aestra ale tylko w martwej na­
turze; malowane akwarelą wnętrza z kolo 
rowymi witrażami nie wykazują tego wpły­
wu. Akwaforcista Rubczak wśród swych o 
lejnych sludyów francuskich ma dzielne stu- 
dya nadmorskie, a nadto słoneczne „Pont 
Neuf" i „Zakątek pod słońce" z Bretanii; 
malowanie czystymi tęczowo jasnymi kolo­
rami w plamkach składanych obok siebie 
na obrazie, a mieszających się dopiero na 
siatkówce oka patrzącego; dobrze oddaje o- 
palizujące światło i cień błękitny jakby za- 
woalowany oparem słonecznym. Tatrzańskie 
pejzaże ĆwikifńsKiego o dobrem rłońcu, lecz 
nieco przemodelowane i nazbyt jednostajnie

Przeciętna cena 1 klg., osiągnięta przy 
dotychczasowej sprzedaży mięsa wynosi 1 K 
41 hal., a różnica 4 hal. między temi dwoma 
cyframi pochłoniętą zostanie przez manco 
przy wyrębie i ciągłej stracie na wadze 
ćwierci pozostających w chłodni miejskiej 
tak, iż po ukończeniu całej sprzedaży pra- 
prawdopodobnie p o z o s t a n i e  m a ł  y (!) n i e- 
d o b ó r .  Dotychczas sprzedano mięsa prze­
szło 8000 klg., pozostaje jeszcze do sprze­
daży niespełna 6000 klg. Ilość łoju, który 
osobno sprzedano, wynosi 1000 kg.

Komisya przyjęła sprawozdanie do zatwier­
dzającej wiadomości i wyraziła podziękowa­
nie Związkowi za objęcie sprzedaży, tudzież 
uznała u s t a n o w i o n e  c e n y  m i ę s a  za zu­
p e ł n i e  u s p r a w i e d l i w i o n e j ) ,  gdyż ina­
czej musiałaby gmina dopłacać, co nie le­
żało w intencyi Rady miejskiej przy zezwo­
leniu na sprowadzenie mięsa argentyńskie 
go. Niższe ceny lwowskie tłumaczą sie tem, 
że tamtejsza gmina ponosi koszty administra- 
cyi wyrębu w swoich jatkach. Uproszono 
reprezentanta Związku o objęcie sprzedaży 
dalszego transportu m i ę s a  a r g e n t y ń ­
s k i e g o ,  jednak wobec artykułów, jakie 
się w niektórych dziennikach o cenach i spo­
sobie sprzedaży pojawiły, Związek zrzekł się 
dalszej akcyi w tym kierunku.

Nadmienić należy, że gmina oddała chło­
dnię bezpłatnie.

W  dalszym ciągu obradowała Komisya 
nad sprawozdaniem Magistratu o p o d w y ż ­
s z e n i u  c e n  m i ę s a  przez dwudziestu tu 
tejezych rzeźników. P o d w y ż k a  w y n o s i  
p r z e c i ę t n i e  8 hal. n a  1 klg.

Ze sprawozdania o spędzie bydła i cenach 
żywego trw aru okazuje się, że ceny wcłów 
podskoczyły w styczniu b. r. o 5 kor 25 hal. 
zaś ceny krów o 7 kor. na 100 klg. żywej 
wagi. Znaczna ta  podwyżka tłumaczy się prze- 
dewszystkfem utrudnieniami weterynarskiemi 
wywołanemi przez nieustającą pryszczycę.

Po dłuższej dyskusyi Komisya uchwaliła:
1) zwrócić się do Rządu z żądaniom zmian 

ustawy wetarynarskiej w kierunku ułatwie­
nia dowozu bydła w czasie panujących cho­
rób zaraźliwych bydła, a w szczególności pry­
szczycy,

2) wnieść w myśl uchwalonych już przez 
Radę miejską wniosków r. m. D ą b r o  w sk ie - 
go i B u j w i d a  petycyę do Rządu o dalsze 
wprowadzenie mięsa zamorskiego z obniżką 
cła, tudzież czasowo o t w a r c i e  g r a n i c y  
R o s y i  i K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Pojtepy umiejętności.
Fotografowanie wnętrza ciała ludzkiego, — Glosso- 

graf. — Ważna zd. bycz lekarska.

Koła lekarskie zajmują się od dawna pró­
bowaniem wynalazku, który dla medycyny 
chorób wewnętrznych może mieć bardzo do ■ 
niosłe znaczenie.

Wynalazkiem tym Jest róntgeno-kinema- 
togral, skonstruowany] przez lekarzy mona­
chijskich : Dra E. K&stlera i profesora Dra 
H. Riedera przy pomocy inżyniera Dra Ro- 
senthala. Aparat ma na celu fotografowanie 
wewnętrznych organów ludzkich w chwili 
poruszania się. Umożliwia on nieporównanie 
dokładniejszą obserwacyę dziaiania tych or­
ganów, aniżeli używany dotychczas system, 
polegający aa prześwietlaniu przy pomocy 
świetlistego ekranu. Wspomniani leKarze mo 
nachijsey zbudowali swój aparat już dość 
dawno, lecz przedsiębrali z nim najpierw 
sami liczne próby, zanim oddali go do po­
wszechnego użytku. Po zupełnem udoskona­
leniu metoda przyjęła się już w świecie nau­
kowym i Juzyskała nazwę bioróntgenografii.

Zastosowano ją  przedewszystkiem do ki­
nematograficznych badań ruchu żołądka i 
osiągnięto rezultaty, które zmieniają znacz­
nie dotychczasowe poglądy na tę kwestyę i 
przedstawiają mechaniczny ruch żołądka pod 
czas czynności trawienia w iunej postaci, — 
niż dotąd Drzyjmowano. Jeden ruch traw ią­
cy trw a u normalnego człowieka około 22 
sekund. W ciągu tego czasu dokonywa się 
przy pomocy nowego aparatu dwunastu do 
trzynastu zdjęć bioróntgenograficznych; eks- 
pozycya poszczczególnych obrazów trw a za- 
ledviie cząstkę sekundy. Zdjecie odbywa się 
w przerwach międzyodiechowych u pacyen 
ta, aby otrzymać obraz zupełnie czysty, nie- 
zamącony ruchami oddechowymi. Jak wia­
domo jednak, żołądek składa się z tkanek, 
które przepuszczają promienie Roentgena. 
Aby mimo to uzyskać obraz żołądka w ru ­
chu, dodaje się do pokarmów tlenku cyrko-

Malczewbkiego p. t. „Niewierny Tomasz" 
techniczme niewiele nowego da się powie­
dzieć: dwie figury pierwszoplanowe, Chry­
stus i Tomasz, jak  zwykle o znakomitej ino- 
delacyi te  zbyt przebielonymi połyskami skó­
ry, jakby oślizgłej, żywy ruch cechuje; ale 
sympatyę naszą zdobywają więcej półfigury 
drugoplanowe z przepysznymi wyrazami na 
pochylonych twarzach. Te skrócenia są wprost 
niezrównane. Kompozycya ta już całkiem 
wyraźnie podkreśla awrot artysty do tema­
tów religijnych. „Chleba naszego" Hoffmana, 
to znowu w aryant tego samego pomysłu i 
układu co kiika poprzednich. Natomiast w 
„Chorym z urojenia" zaciekawia wyraz tw a­
rzy starca. Ze studyów portretowych bar­
dzo dobrym jest „portret żony“Lipca, jej o- 
czy z pod ocienionego czoła interesująco 
patrzą na widza z obrazu; czarny ton zasa­
dniczy pracownianego malarza krańcowo 
różny od barwistości plenerzystów. Z czar­
nego tonu wychodzi teź Frommer w swych 
studyach, z których odznacza się „portret 
damy" dystynkcyą w linii i kolorze. Ten 
sam ton ogólny szary służy za wyjście wię­
cej barwnemu młodemu malarzowi Soidiuge 
rowi nadając jego siudyom portretowym ce 
chę mięKOŚci.

Nielicznie na tej wystawie reprezentowa 
ni rzeźl larze wystąpią w lutym zbiorowo; 
będziemy więc mieli sposobność obszernie o 
nieb pomówić.

nu,, k tóry je st zupełnie nieszkodliwy dla or­
ganizmu, a na którym promienie „X" się 
zatrzymują.

Ponieważ przy pomocy bioróntgenogra­
ficznych zdjęć można także stwierdzić wszy­
stkie anormalne ruchy, czyli choroby żołąd­
ka, nowa metoda oddbć może przy rozpo­
znawaniu tych chorób ogromne usługi.

Przydałby się przyrząd, utrwalający sło­
wa, jak  fonograf, lecz nie w kształtach ma­
leńkich zygzaków, tylko w formie pisma 
głoskowego, jak  maszyna do pisania. Edison 
i Marconi praeują od szeregu lat nad tem 
zagadnieniem. Edison snuje nawet dalej swo­
je zamysły, marząc o maszynie czyhającej, 
która z podłożonej książki, głośnoby odda­
wała tekst, jak  gramofon. Rozważmy po­
krótce warunki techniczne tej kwestyi.

Dźwięki mowy ludzkiej dadzą się podzie­
lić na następujące kategorye:

1) Samogłoski, przy których wymawianiu 
ustawia się wiązadła głosowe, jak  brzmiące 
struny, a jamę ustną, jak przestrzeń reso- 
nansową.

Staranne doświadczenia, jakoteż ta oko­
liczność, iż głuchoniemi mogą rozeznać sa* 
ra"gl.<ski na ustach mówiącycn, dowedzi, że 
dźwięki samogłoskowe różnią się od wszyst­
kich innych, a mianowicie, że wtedy otwor 
ust przybiera charakterystyczne kształty i 
to dla każej samogłoski właściwe. Tak n. p. 
przy A otwiera się usta kolisto, przy U ście­
śnia się je w małe kołko, przy O tworzy się 
stojącą elipsę, przy E leżącą elipsą, przy I 
podnosi się nieco kąty ust do góry.

Należy więc umieścić dokoła ust delika­
tne kontakty, któreby przejmowały ruchy 
ust. System drucików przenosi prąd do e- 
lektromagnesu, pobudza go i porusza dalej 
tastę maszyny do pisania, na której spoczy­
wa kotwica magnesu.

Jakkolwiek technicznie działać tak  mo­
żna bez zarzutu i z zupełną ścisłością, to w 
praktyce pociąga to powne niewygody. Mia­
nowicie kontakty muszą być mikroskopijnie 
drobne, aby mówcy nie krępować. Trzeba 
używać najprzedniejszych i doorze izolowa­
nych drucików, aby prąd elektryczny nie 
podrażniał ust mówcy. Ta izolacya musi być 
starannie obliczona, gdy bowiem jest za sil­
na, wtedy aparat pozostaje nieczuły, gdy zaś 
za słaba, następują uderzenia elektryczne 
w usta.

Za naj'ep8zą maszynę do zapisywania u 
znano maszynę według systemu Hammonda 
albo Blickenedorfera.

2) Spółgłoski, przy których tworzeniu 
działa tylko jama ustna i które pcwstąją 
w skutek stosunku podniebienia do języka i 
żębów. Tutaj to trzeba szczególniejszej sub­
telności w skonstruowaniu przyrządów od­
biorczych.

Spółgłoski dzielą się na wybuchowe (eks- 
plozywa) i takie, których wygłoszenie trw a 
czas dłuższy. Do wybuchowych należą B, D,
G, P. T. K, reszta zaś go drugiej grupy. Ro­
zumie się, nie eą tu  brane pod uwagę 
brzmienia składane, które tylko w pisowni 
oznacza się jedną literą, jakoto q «= kw, 
y =  i, x *= ke itd.

Zwarcie się dwóch organów mewy (języ­
ka, podniebienia i zębów) powoduje otwie­
ranie i zamykanie prądu elektrycznego, na­
turalnie nie bezpośrednio, tylno za pomocą 
tranemisyi, a to albo mechanicznej, jak  pro­
ponuje Dr Gentili, hydraulicznej wedle Bon- 
tschera, a'bo pneumatycznej, jak  chce Dr 
Reko.

Znaczna trudność zachodzi w tem, że 
niektóre spółgłoski mają w narządach mowy 
to samo miejsce nacisku, np. B i P na wargach 
D i T na zębach, a z innych dźwięków A i
H. Mimo wspólności umiejscowienia, znać 
przecież wyraźną różnicę, ponieważ do nie­
których spółgłosek (brzmiących) dołącza się 
pewien pomruk, którego typem i pierwo­
wzorem je s t dźwięk M. Dla zaznaczenia tych 
brzmień już od da w „a sporządził prof. Vic- 
tor odpowiedni aparat. W obecnym stanie 
rzeczy możnaby dla naszych celów ustawić 
dźwięki: A, B, D, G, J. M, W, jako brzmią­
ce H, P,T. K, F Ja k o  odpowiedniki bezgłośne. 
Połączenia z maszyną do pisania są łatwem 
zadaniem mechanicznem.

W związku z tem stoi telefoniczne prze­
noszenie dźwięków. Bez szczególnych tru ­
dności jest ono możliwe na odległości bar­
dzo znaczne.

Inż. Gentili zbudował taką maszynę do 
zapisywania mowy, która się nazywa gloe- 
eografem.

Wiedeńska „Zeit" przynosi sensacyjną, 
ale nie poręczoną skądinąd, wiadomość ja­
koby doświadczenia na wiedeńsKlej klinice 
psychiatrycznej i w zakładzie dla obłąka­
nych wykazać miały uleczalność paraliżu 
postępowego. W całym szeregu wypadków 
osiągnięto dobry rezultat w następujący spo­
sób: zauważono, że paralitycy okazują po­
lepszenie w każdym wypadku, gdzie popa­
dają w jakąś gorączkową chorobę. Wstrzy- 
nwano im więc tuberkuliną Kocha i zara­

zem poddawano kuracyi rtęciowej. Doświad­
czenia wydać miały nadzwyczajny rezultat 
Na 88 doświadczeń, w 23 wypadkach można 
uważać paraliż za usunięty.

GABRYELSKA, Krzysitofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianoie 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

nai niższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 24; 
zachód przypada o godz. 4 minut 21; długoió dnia 
godzli. 9 minut 03.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie chuńku b ieżącym  T:r książeczki wkładkowe
1 J  Większe kw oty wypłaca bez wypowiedzenia. — P odatek  rentow y opłaca Bank z własnych funduszów

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron Knp"Je' spr“d,i' ”“elkle aa **’ 1 ~
Kantor Wymiany z dniem 15 llpca b. r. przeniesiony dolokalu parterow ego (Rynek główny, Linia A-B L. 44).

puszyste, są trochę za miąkie.
O wspaniałej kompuzycyi religijnej Jacka

Ludwik Miski/ Po ikarpa, pojutrze w piątek Jana Chryz.
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Kraków, dnia 25 stycznia. 
W czorajszy wykład X. Zimmermanna odbył 

się ju ż  w zupełnym spokoju. S ena t akadem icki 
zniósł rozporządzenie, nakazujące wpuszczać 
młodzież do gm achu przed wykładam X. Zim­
m erm anna ty lko  za okazaniem  Iegitym«cyi. —  
„Zjednoczona miodzież postępow a" wydała ode­
zwę, wzywającą kolegów, by nie zakłócali spo­
koju podczas wykładów.' T ak  więc dzidki ener­
gicznemu postępow aniu senatu , przywróconym 
został wreszcie porządek i spokój na k rakow ­
skiej W szechnicy. Poskutkow ała sam a pogłoska 
o zam ierzonych rzekom o 200 re 'egacyach. Po 
stępowcy otrzeźwieli i pod groźbą u tra ty  pół­
rocza zdecydowali się zaniechać „protestów  an ­
tyk le ryka ł nych“ .

W spraw ie aw an tu r „postępowców* na da­
wniejszych w ykładach X. Zim m erm anna, korni 
sya dyscyplinarna sen a tu  kończy śledztwo. W y­
rok senatu  na propozycyę kom isyi nastąp i w 
dniach najbliższych.

Postępowcy, przerażeni pogłoskam i o rele- 
gacyacb, grożą na wypadek, gdyby się pogło­
ski sprawdziły, nowemi aw anturam i na W sze­
chnicy a naw et s t r a j k i e m !  W  tym  celu po­
rozum iew ają się z socja lis tam i lwowskimi i 
praskim i. Są to  oczywiście dziecinne grrźby, 
s ira jk  niem a widoków powodzenia, a młodzież 
niem iecka i czeska z pew nością nie poparłaby 
aw anturników  gwałcących woiność nanki na 
naszym U niw ers-tecie.

Ja k  się dowiadojem y —  spraw a aw antur uni 
w ersyteckich przeciw X. Zim m erm annowi r o z ­
p a t r y w a n a  b ę d z i e  d z i s i a j  w s e o a . e  e 
Czy obrady zakończą się dzisiaj i czy już wy­
danym  będzie wyrok w tej spraw ie nie w ia­
domo. J a k  się dowiadujem y ze sfer senackich, 
w y r o k  b ę d z i e  ł a g o d n y .

S. p X. Jażdżewski Prezyden t m iasta  wy 
słał depeszę kondolencyjną do Koła polskiego 
w Berlinie z powodu niepowetowanej s tra ty , 
ja k ą  poniosło Koło i całe społeczeństwo poi 
sk ie przez śm ierć niestrudzonego obrońcy praw  
narodowych X. prezesa Jażdżewskiego.

Sprawa Syndykatu rolniczego. Otrzym aliśm y 
następujące p ism o:

Szanowna R ed ak c jo ! Odnośnie do podanej 
w kronice szanownego pism a z dnia 24 b. m. 
N r 19 wiadomości, jakoby nowa d /rek ey a  syn­
dykatu  rolniczego odebrała jn ż  w dniu 23 bm. 
z rą k  ustępujących dyrektorów  D ra Prażmow- 
skiego i Szczawińskiego w szystkie ak ty , proszę 
uprzejm ie o sprostow anie tego doniesienia w tym 
k ierunku , że do dnia dzisiejszego nie o trzym a­
łem ze strony  nowej dyrekcyi ani wezwania do 
zdan.a czynności w je j ręce, ani naw et zaw ia­
domienia, że czynności odb isra  spraw  i m ajątku 
Tow arzystw a już rozpoczęto, w sku tek  czego za­
łożyłem naw et p ro test, aby czynności te  zała­
twiono bezemnie, Który za s tan  Tow arzystw a i 
jego m ają tek  jestem  odpowiedzialny i k tó ry  
mam prawo wymagać, aby mi poświadczono, 
ja k i m ają tek  i w jak im  stan ie  inne spraw y To­
w arzystw a z r a s  moich odebrała.

Na p ro test ten  do te j chwili (godz. 1 1 rancj 
nie otrzym ałem  odpowiedzi.

Dr Adam Prażmowski.
Otrzym awszy to  oświadczen!e zwróciliśmy 

się telefonicznie do Byndykatu rolniczego o wy­
tłum aczeni e spraw y, na co otrzym aliśm y nastę ­
pującą odpowiedź.

Panowie hr. Seipio i W ojciechowski w to ­
warzystwie p. Kamochiego, delegata zw iązku 
spółek zarób, i gosp ze Lwowa zgłosili się w 
poniedziałek do syndykatu , aby na mocy wy- 
ro k a  sądowego urzędowanie odebrać. Z asta li 
dyr. Szczawińskiego, k tó ry  na zapytanie, czy 
do odbiorą ksiąg  i spraw  m a być wezwany i 
dyr. Prażm ow ski odpowiedział, że obuj d y rek to ­
rowie w te j spraw ie już się porozamieli i że 
obecność dyr. Szczawińskiego w ystarczy. W jego  
obecności też  rozpoczęło się obejmowanie spraw 
sy n d y k a tu  Dzisiaj rano nadesłał dyr. Prażm ow ­
sk i p ro test przeciw tem u. Nowy zarząd naty ch ­
m iast w ystosował l is t z odpowiedzią w yjaśnia­
jący  spraw ę i zaprosił dr. Prażm ow skiego do 
ndziała w dalszycL czynnościach.

Z fundacyi X. Schindlera— j a k  wiadomo — 
corocznie daw ane bywają zapomogi podupadłym 
ma rury dnie rękodzielnikom  krakow skim . Tego 
w ymftga fundacyjne ustanow ienie, gdy tym cza­
sem wiele podań o te  zapomogi, wniesionych przez 
ubogich rękodzielników  naszych, jeszcze przed 
trzem a laty , do dnia dzisiejszego w m agistracie 
zalega.

Przypom inam y więc św ietnem u M agistratow i 
w  in teresie tych nbogich petentów  — by raczył 
nareszcie rozdzielić między nich zapomogi z owej 
fundacyi. zwłsszcza, że bieda doskw iera im 
bardzo.

„Dziennik karnawałowy", k tó ry  wyjdzie w 
żywem słowie w piątek  dnia 3 lutego w sali 
S tarego  T eatru , zyskał współpracownictwo no 
wysh prelegentów , co przyczyni się n iew ątpli­
wie do tern większego, a poprzednio już  silnie 
utrw alonego sukce«>u literackiego. Powszechne 
zain teresow anie budzi zapowiedź współudziału 
au to ra  „M aughi", p. F eliksa  J a s i e ń s k i e g o ,  
k ry ty k a  muzycznego i felietonisty  „Głosu N a­
rodu", k tó ry  odczyta rzecz p. t. „Urywek z wła­
snych papierów  pośm iertnych". Nie m niejszą 
a trakcyę dla licznie Już zgłaszających się „pre­
num eratorów " „D ziennika karnaw ałow ego" s ta ­
nowią „artyku ły" p. Ludwika S z c z e p a ń s k i e ­
go, uai-zelnego red ak to ra  „Nowin", za ty tu łow a­
ne: „P iękna pani X. w pojęcia Boye, Przyby­
szewskiego, Zapolskiej, Perzyńokiego i Nowa- 
czyńskiego, oraz „P anna Hala, pastel k a rn aw a­
łowy".

B ilety w cenie po 5, 3, 2 i 1 kor. zama 
wiać m ożna k a r tą  korespondencyjną pod adre­
s e m : Pensyouat studencki, plac M aryacki L. 9 
II piętro.

Z teatru miejskiego. C zteroaktow a kom edya 
W ilhelm - F e id n u n n a : „My, artyści" da j e — jak 
już ty tu ł w skazuje — obraz z życia -artystów ; 
przyczem bohater .mi u tw oru są  przedstaw iciele 
młodej generacyi twórczej. Zestaw ienie wyda­
rzeń, w sztuce zaw artej, m a w ykazać niejaka 
sm utne p r a w o  ż y c i a ,  k tó re  uczy przechodzić 
drogę od ideałów do kompromisów i staw ia je ­
dnostk i mniej odporne w aytuacyę aprobow ania 
haseł, przeciwko którym  walczyło się za dni 
„młodości górnej i chm urnej".

Koncert. Przypom inam y, iż we czw artek dn. 
30 b. m. o godz. 8-m ej w sali s ta rego  te a tra  
odbędzie się koncert panny Adeliny Kneisel, 
nadw ornej p ian istk i rum uńskiej, z udziałem  jej 
ojca Dra Ant. Kneisla, skrzypka, prof. konser-

watoryum  paryskiego Program  je s t n astępu ­
jący  :

1. Cćsar F ra n e k : Sonatę, pour piano e t vio- 
lo n ; II. Sa in t -S a e n s :  a) E tnde Nr. 6 op. 52 
b) T o cca ta ; III. F. C h o p in : a) E tudes en u t
m ineur e t sol diez m inenr, b) N oclarne op. 48; 
IV. L iszt: M epnisto v a is e ; V. B eethoven: Kreu- 
zer Sonatę pour piano e t v io lo n ; VI. Paganini 
L isz t: Etnde.

Popis konserwatoryull. W poniedziałek dnia 
30 b. m. odbędzie się w sali s tarego  te a tru  pH- 
bliczny popis uczniów konserw atorium  pod a r ­
tystycznym  kierunkiem  dyr. Wł. Żeleńskiego. 
Program  oDejmuje utw ory B a c h a ,  B e e t h o -  
v e na ,  B r a h m s a ,  C h o p i n a ,  G l a z n n o w a ,  
K l e n g l a ,  S k a r ż y ń s k i e g o ,  S c h u m a n n a  
i F o r e l l e g o .  W w ykonaniu program u biorą 
□dział uczniowie dyr. Żeleńskiego, prof. Lalo- 
wicza, W ierzuchowskiego, Skarżyńskiego i Ba­
rabasza. N adto czynną będzie o rk iestra  uczniow­
ska.

Bilety po koronie za krzesło na sali i 60 h 
na gt-leryi sprzedaje k sięgarn ia  S. A. Krzyża­
nowskiego.

Roczne Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Chrześcijańskiego Tuw. oszczędności i pożyczea 
odbędzie się ju tro  ti. we czw rte k  o godz. 6 
wieczór w lokalu własnym (plac M aryacki L. 2). 
Porządek dzienny obejm uje: spraw ozdanie zam ­
knięcia r .chunków i bilansu za pierwszy rok 
tsf; ieiiiu, wybór 4 c-.ł- nków R ady nadjor-.zej 
w miejsce wylosowanych, wybór komisyi rew i­
zyjnej na ,r. 1911 i wnioski.

Krakowskie „Schronisko" ubogich udzieliło -
ja k  czytam y w rooznem spraw ozdaniu — w r. 
1910 gościny 1266 mężczyzn, 627 kobietom, 
155 dzieciom. K orzystało dziennie w miesiącach 
zimowych 373 osób, w letnich zaś 283.

Z ajętych robotą lub nauką było dziennie w 
m iesiącach zimowych 116, w letn ich  95 osób. 
Odwieziono do szpitala 87 ludzi. W ydano por- 
cyi straw y 178.790.

Wymowne c yfry. Dla zilustrow ania sprawy, 
poruszonej we wczorajszej notatee o Towarzy 
stw ie walki z gruźlicą, podajem y urzędową s ta ­
ty s ty k ę  śm iertelności w Krakowie. Na ogólną 
ilość osób z m a r ł y c h  w K rakow ie w l i s t o ­
p a d z i e  ub. r., k tó ra  wynosi 311 o s ó b ,  na 
gruźlicę zmarła 60 osób, n -1 inne choroby dróg 
oddechowych 66 osób, r a z e m  w i ę c  n a  c h o  
r o b y  d r ó g  o d d e c h o w y c h  z m a r ł o  w 
t y m  m i e s i ą c u  126 o s ó b ,  podczas gdy na 
inne choroby w tym eamyra cząsie zm arło : na 
choroby organiczne serca 28 osób. na nowo 
twory i t. p. 22 oeób. Z innych chorób zakaź­
nych, na ty fus brzuszny 3 osoby, na odrę 5 osób, 
na  koklusz 4 osoby, na dyfteryę 6 osób.

W tym  samym czasie urodziło się w K ra­
kowie 158 chłopców, a dziew cząt 188 — Gdy 
porównam y z tem i cyframi, cyfrę śmierci męż­
czyzn 167, a kobiet zmarłych 144 —  to stw ier­
dzić m usim y stały przyrost liczby kobiet w ń a-
szem mieście

-8

Czesław Cieszkowski, były naczelnik od­
działu życiowego w Towarzystwie W zajem nych 
Ubezpieczeń w Krakowie, wraca podobno na 
podstaw ie lis ta  żelaznego m inisterstw a sp ra ­
wiedliwości do K rakow a. Celem powrotu tego 
ma być podobno złożenie zeznań przed sądem 
w spraw ie giośnej w swoim czasie defraudacji.

W żydowskie rece? Dowiadujemy się, że 
wielka trzechpiętrow a kam ienica narożna przy 
ul K arm elickiej i D unajew skiego przejść ma — 
drogą k u p n i  — na w łasność d w ó c h  ż y d ó w  
z W arszawy. Rokow ania o kupno są  Już w peł­
nym toku między owem żydowskiem kensor- 
cyum a właścicielem tej kam ienicy p Antonim 
S t  r  ę k i e m. Żydzi p rag n ą  kupić za w szelką 
cenę ten  dom, gdyż położony je s t w miejscu 
niesłychanie dogodnem u zbiegu kilku  ruchli­
wych ulic i nadaje się na otw arcie dużych in ­
teresów. Obecnie mieści się w nim ta k  dobrze 
znana kaw iarn ia  p, Ja n a  B i s a n z a .

P. S tręk  je s t  n ieste ty  z d e c y d o w a n y  
s p r z e d a ć  d o m  ż y d o m ,  chodzi ty lko  o ce­
nę. Zachodzi obawa, że żydzi podniosą ofertę, 
gdyż zależy im bardzo na posiadaniu domu, 
gdzie zam ierzają żydowskie otworzyć in teresa.

Uważamy więc za obowiązek w imieniu ca­
łej chrześcijańskiej i narodowo czającej ludno 
ści K rakow a zaapelować dc sum ienia polskiego 
p S iroka, by go skłonić do z a n i e c h a n i a  
sprzedaży. P. S tręk  znanym  był dotąd jak o  do­
bry Polak i w prost wierzyć się nie chce, by 
nazwisko swoje i swej rodz<ny chciał splam ić 
czynem ta k  han iebnym ! Dość mam y sprzeda­
wczyków w kołach arystokratycznych , przynaj 
mniej nasi polscy rękodzielnicy winni zacno srać 
narodowe snmienie.

W o sta tn ie j jeszcze chwili przypom inam y 
więc p. S trękow i jearo w ielką odpowiedzialność 
przed opinią publiczną narodową i zaklinam y 
(gdyż naw et do sprzedaży nie zm uszają go sto 
sank i ekonomiczne), by odrzucił propozycyę wro 
gó.v i nie kurczył polskiego i chrześcijańsk ie­
go K rakow a. C hrześcijański i polski Kraków  
czeka na  jeg o  odpowiedź

Z Cyrku Edison. Niezwyrde in teresu jąco  za­
powiada się nowy cykl zdjęć k inem atograficz­
nych od 27 stycznia do 2 lutego. Zdobycie Sa- 
ragossy, w zruszający d ram at historyczny z cza­
sów Napoleońskich. R ut i Booz, sceny z życia 
biblijnego, zajm ujący nowy przegląd tygodniowy 
wypadków w świecie oraz hum orystyczne sceny 
niezrów nanego Make Lindera, złożą się na ten 
ciekaw y, godny widzenia nowy program .

Tajbmnicza śmierć Ubiegłej nocy zawezwa­
no Pogotowie do domu przy ul. Krupniczej 19, 
gdzie m iał naglą zachorować niejaki Józef 
Breeliczyk. Przybyłem u na miejsce w ypadku le­
karzow i Pogotow ia przedstaw ił się przykry wi­
dok :  w bradnym  pokoju na 'óżku  leżał pijany 
człowiek z flaszką wódki, a obok niego trzy 
podpita kobiety bawiące s5ę wesoło za śm ie­
chem i śp :ew£fr;. W kę -ie pokoju wśród śmie­
ci i wymi*'C'n leżały zwłoki ezi-onieka ju ż  da­
wno zastygłe. W iadomość o śmierci tow arzyszu 
nie przerw ała zabaw y pijanej kom panii. Na za ­
rządzenie przybyłego na miejsce lekarza obwo­
dowego D ra Gólskiego odwieziono zwłoki Brech- 
czyka do domn przedpogrzebowego.

Kranika karaawaława. Stowarzyszenie o f l c ya n t e l
r z ą d o w y c h  w Krakowie, urzą Iz* n r pomnożenie 
funduszu budowy własnego domu, w sobotę dnia 11 
lutego b. r. w sak Saskiej zabaw? T.anrczuą z koty­
lionem. Zabawa, która w roku uprzednim, ce względu 
na doborowe towarzystwo, jak też d-bęki pracy i za­
biegom ( nerglcznego komitetu, cieszyła się wielkicui 
po]arci«m oraz odniosła trwałe suki. esy, zapowiada 
się świetnie, a komitet dokłada wszelkich starań i niW

skąpi wydatków, by wypadła jaknajoks*alej i pozo­
stawiła po oobie najmilsze i najlepsze wspomnienie 
z tegorocznego karnawału.

Jako miłą pamiątkę dla uczestników przygoto- 
wnj6 komitel wspaniałe kotyliony oraz ręcznie malo­
wane artystyczne karnety Poezątek zabawy o godzi­
nie 9 wieczór. Muzyka wojskowa 56 p. p. piiędzy ka­
drylem a kotylionem odegra specyalnie napisaną polkę 
przez kompozytora pana Zamorskiego.

Bufet obficie zaopatrzony pozostaje w zarządzie 
Pań. Stroje dla Pań wieczorowe, dla Panów baton e. 
Wstęp tylko z,t zaproszeniami, które wydaje sekreta- 
ryat codziennie między godziną 4—6 wieczorem (ul. 
Floryańska I. 20, li p.). Cena biletu, n.1 salę 3 kor., 
akademioki 1 kor na galeryę 2 kor. z 10 prc. doda­
tkiem podatku dia gminy m. Kratowa na fundnsz 
ubogich.

B a l  m a sk o  wo - k o s  t  j n  m o w y w resursie u- 
rzędniczej, który ocibędzie się dnia 1 lutego zapowiada 
się świetnie. Dekorację sali balowej i sal innych prze­
prowadza pod kierunkiem wybitnych sił artystycznych 
zakład „apicerski p Iglicsiego. Prócz bud .aru dla pań 
w stylu Secesyi urządzoną będzie wspaniała pagoda 
ja }ńska, otoczona wokół zielenią. Aranżerowie pp. 
Dobruchowski 1 Wojewski pracują nad nkłalaniem 
nowych figur i dokładają staraniu, by zwłaszcza ko­
tylion wypaat wspaniale.

Dnia następnego, t. j. 2-go lutego odbędzie się 
przy tych samych uekoracya balia kostynmi-wy dla 
dzieci.

T o w a r z y s t w o  O e r t y f i k a t y s t ć w  Grupy 
krakowskiej urządza zabawę taneczną w dniu 1 lu­
tego b. r. w sali Strzeleck.ej. Muzyka wojskowa. Po­
czątek o godz. 8 wieczór.

Noiownictwo kwitnie. Wczoraj wieczór na wraca 
jącego do swego domu w Ludwinowie 57-ietniego 
Marcina Stępę napadło kilkn andrusów i pobiło go 
fiutkiiwie. Między innjmi Stępa odniósł głęboką ranę 
w ude, zacia ią nożem Ranę opatrzyło Pogotowie.

1 Oittp 24 stycznia am sir
c»? — 4 1  — 1 3  ti- -.‘i  wa­

hał się.
25 stycznia 7-sabj t a.io

-■-.'..■■i Likoa.ur.ru 50 6 a-ka., — 4 2
. w i aft*: zachodnio-północno-zachodni

Kronika zamiejscowa.
Jubileusz Uniwersytetu lwowskiego z powodu 

250-letniego istn ienia tej wszechnicy, zapowiada 
się niezm iernie uręczyśoie. Dla wypracowania 
program u uroczystości, zawiązał się kom itet ju  
bileuszowy z 10 profesorów pod przewodnictwem 
prof. Oswalda Balzera. Jubileusz przypada w 
roku bieżącym. W ezmą w nim udział reprezen­
tanci wszechnic europejskich i nadane będą dok­
to ra ty  honorowe.

U niw ersytet lwowski założony został w roku 
1661 przez króla Ja n a  Kazimi rza i ulegał ró 
żuym losom, aż zreformowany przez cesarza J ó ­
zefa II. i F ranciszka I., a następnie spolszczony 
i w r. 1894 w fak u lte t medyczny wyposażony, 
p rzetrw ał do dnia dzisiejszego

Tow . upiększenia Lw ow a i okolicy. Z ini-
cyatyw y pani profesorowej M akarewiczowej p o ­
wstało we Lwowie pod powyższą nazw ą Towa 
rzystwo, k tó re  będzie miało na celu upięweze 
nie Lwowa. Przed la ty  k ilkunastu  istniało już 
podobne Towarzystwo we Lwowie — zostało 
jed n ak  rozwiązane z powodu zaniku, a fundu­
sze jego, wynoszące k ilka  tysięcy koron prze­
znaczono na pom nik Mickiewicza.

0 nowy dworzec w  Oświęcimiu. Wczoraj
bawiła w W iednia depntacya m. Oświęcimia, 
złożona z burm istrza  p. Mayzla i pp. Kuźmiń­
skiego i Schenkera, celem złożenia życzeń no­
wemu prezesowi Koła Drowi Łazarskiem u. Na­
stępnie udała  się deputacya do m in istra-rodaka 
Zaleskiego i m in istra  kolei D ra G łąbińskiego 
z prośbą o poparcie badewy nowego dworca ko 
lejowego w Oświęcimiu.

Obaj m inistrowie przyrzekli spraw ę zbadać 
Również dyrek to r kolei Północnej, bar. Banhans 
przyrzekł poprseć żądanie m iasta  Oświęcimia. 
Nadto dom agała się deputacya budowy mostu 
na Sole i otrzym ała zapewnienie, że budowa 
ju ż  może w roku  bieżącym zostanie r o z p o ­
c z ę t ą .

Czy propinacya wygasła? Z powiatu w i e ­
l i c k i e g o  piszą n a m:

W powiecie wielickim panu ją  w przem yśle 
szynkarskim  stosunki anorm alne. Od Nowego 
R oka w ykonują przem ysł szynkarsk i zarówno 
ci, k tórzy  otrzym ali koncesye szynkarskie, ja k  
i daw niejsi propinatorzy, k tórzy  dzięki niedbal­
stwu starostw a szynkują  dalej bez koncesji. 
Ponadto pow stało wiele nowych, pokątnych szyn­
ków, k tó re  nie oglądają  się na żadne koncesye. 
Oczywiście ucierpią na tern głównie koncesyo- 
nowani szynkarze, bo ci m aszą płacić podatek 
szynkarsk i, podczas gdy ekspropinatorzy  i po- 
k ą tn i szynkarze nie płacą żadnych podatków  
przemysłowych.

W ościennych pow iatach usunięto j n i  dawne 
karczmy, dlaczego ty lko w powiecie wieMekim 
starostw o nic w tym  k ierunku nie robi? Możeby 
posłowie powiatu i N am iestnictwo^ zajęli się tą  
spraw ą i nie pozwolili rozpijać lada pokątnym  
karczm arzom  żydowskim...

Pożarte przez świnie. We wsi M isztaiuikach 
pow. wileńskiego, za gnmnami włościanie z n a ­
leźli niemowlę bez głowy i rąk, k tóre , ja k  wi­
dać, były odgryzione przez śtfinie. Trup dzie­
cka je s t ta k  zeszpecony, że nie sposób g^ roz­
poznać.

Strajk rabinów i rzezaków. E Kozienic (w 
Radom skiem ) donos: ą pism a warszaw skie, że 
zastrajkow ali tam  rzezacy i rabini. Z tego po 
wodu odbyło się zebranie, na kłórem  rzezacy 
zażądali od rzeźników, ażeby im p łac ili: 1 ! po 
rnblu od wr-łn oraz dawali po 5 funtów mięsa, 
3 funty tłuszczo i śledzionę; 2) po 9 kopiejek 
od kut y i 10 kopiejek od gęsi. Rabini zaś żą­
dali od rzezaków : 1) podwyżki 3 r ible t-ygod- 
n iow "; 2) 20 kopiejek za zb..idariie ry tualne 
wołu i 3) p - 3 funty  mięsa od każdego wołu. 
Rzeźuicy u s b s z a r s z y  to, porwati ta sak i i rzu­
cili się na. etrajkująoycn Obrońcy ich znowu 
r i  rili się na rzeźuików, przy zemj wybuchła w 
b^żn cy, gdzie się zebranie odbyło, walka, w 
czasie której cisfes.no w siebie ży«md«.dt* i... ławki 
W reszcie tej rew olucji w bożnicy położyła kre,. 
polieya, k tó ra  wojowniczych żydów aresztow ała, 

K rw a w y napad na patrol pod Łodzią. Pi
sm a w arszaw skie don»szą:

W poniedziałek o godz. 10 wieczór, m, gdy 
szosą pabianicką przechodził pa tro l policyjny, 
złożony z 4 straiaków , koło domu L 26 wypa­
dło k ilku  nieznanych łudzi, uzbrojonych w bran- 
nlngi i m auzery i rozpoczęło w k ierunku  prze­
chodzących gwałtownie p.trzeiać. S trażnicy we 
własnej obronie odpowiedzieli również ogniem, 
lecz bezskatocznie. N apastn icy  zbiegli, a na 

I placu pozostali ty lko ranni fonkcyonarynszo po 
* licyjni.

Pierwszy z nich, S tanisław  D ratyński, ugo­
dzony 3 kolam i w głowę, zdołał dowlec się do 
sieni najbliższego domn, gdzie padł i wyzionął 
ducha. D rugi s trażn ik , Łukasz Draga, raniony 
śm ierte ln ie , przewieziony został w stan ie  bez­
nadziejnym, konający do szp ita la  Czerwonego 
Krzyża. Trzeci s trażn ik , Wojciech Mieszczanin, 
wskoczył do dorożki, gdzie trafiony kulą  w no­
gę, zajechał przed fabrykę Leonarda i tam  jnż 
strac ił przytom ność. Tylko czw arty s trs in ik , 
W ładysław  M odliński, uszedł jak o ś  groźniejsze­
go niebezpieczeństw a, otrzym aw szy lekki po­
strzał w udo.

Zaw iadom iona o napadzie polieya aresz to ­
wała k ilku robotników.

Zgon weterana parlamentannego. Poseł nie­
m iecko-postępowy Dr Alojzy F u n k e ,  zmarł 
przedwczoraj, w nocy w 77 roku życia. Funke 
był M stuzalem em  w austryask ie j Izbie posłów, 
atoli tnimn wieku, trzym ał się do końca krzepko 
i pilnie wypełuiał obowiązki swoje, jak o  poseł 
i ja k o  burm istrz m iasta  Litom ierzyc w Cze­
chach.

Dr F unke urodził się w r. 1834 w Litomie- 
rzy- .ich, a skoń-izywscy stad y a  w W iedniu z ty  
iułetn dok to ra  praw, osia-lł w rodzinnym mie4-.de 
jak o  adw okat. W roku 1880 otrzym ał m a rd a t 
do Sejmu czeskiego, gdzie walczył w szeregach 
party i liboralno-niem ieckiej przeciw większości 
czeskiej. W  pam iętnym  dniu 1.7 m .ija 1893 r., 
gdy młodoczosi obstrukcyą wymusili zam knięcie 
Sejmu, Dr F unke s ta ł na trybunie, jak o  sp ra­
wozdawca projektów  ugodowych (punktacyi 
Taaffego). W r. 1894 dostał się do parlam entu, 
gdzie brał udział we w szystkich w alkach N iem ­
ców przpciw gabinetowi Badeniego. W r. 1907 
Jako najstarszy  wiekiem poseł, pow itał nowy 
parlam ent, wybrany na podstaw ie powszechnego 
glosowania i p r z e w o d n i c z y ł  k ilk a  dni jego 
obradom.

Siwy, zgarbiony, z długą białą brodą, był Dr 
Funke charakterystyczne™  zjawiskiem  w obec­
nym parlam encie, w którym  przeważnie zasia 
da ją  ludzie młodzi Z nim schodzi jeden z o s ta t­
nich w eteranów  niem iecko-liberalnych, którzy 
stali w czynnem życiu politycznem jeszcze za 
ery  Taaffego i Dunajewskiego.

Wyniki 8pi8U ludności. Z różnych m iast nad 
chodzą jnż < fkyalne spraw ozdania o rezu ltatach  
spisu ludności. W M a r y e n  b o d z i e  w Czechach 
liczba m ieszkańców w ciąga 10 la t ostatn ich  
wzrosła z 4.615 na 6 270. L n n ó e n b n r g  w 
Dolnej A ustryi liczy obecnie 9.000 dnsz. Miasto 
G o r y c y a  wzrosła w ostatn iem  10 lecin o 
4.408 ludzi i liczy dzisiaj 28.079 mieszkańców, 
w tern podobno 12.000 Słoweńców.

Legenda 0 Toł8toju. S ta ro sta  w .Jasnej Po­
lanie otrzym ał lis t od włościan syberyjskich, 
donoszący, że Lew hr. Tołstoj żyje i znajduje 
się w ta jdze syberyjskiej. Prosi on chłopków z 
.Jasnej Polany, ażeby żyli p . między sobą w zgo­
dzie i spokoju.

Szpilki od kapelusza przed sądem. Sędzia 
powiatowy na Jo sefstac ie  w W iedniu skazał na 
karę  2 kor. pan ią Leopoldyuę E pstein  za to, że 
w dniu 19 grudnia z. r. zraniła  w tw arz, prze­
chodzącego ulicą pana Nuga szp ilką od kape 
lusza. Sędzia oświadczył, że wszyskie damy, 
przeciwko klórym  będzie wniesionb tak ie  don ie­
sienie, będą karaue  z § 431 n. k. (przekrocze­
nie przeciwko bezpieczeństwu osoby).

Pierwsza kobista posłem w  Norwegii. W
sto rth ingu  norweskim  ..osiądzie n i e b a p i e r w ­
sze. kobieta, jak o  przedstaw icielka ludu w N or­
wegii. Przedstaw iciel pierwszego okręgu wybor­
czego w Chrystianii, a zarazem  tym czasowy pre­
zes sto rth ingu , jen e ra ł Bratlie, mnsi na pew ier 
czas zrzee się swego stanow iska dla przepro­
wadzenia świeże achwalonej reo rgan izac ji woj 
•k a  norw eskiego. Skutkiem  tak iego  zbiegu oko 
liczności wchodzi do parism eniu  na miejsce je ­
nerała B ratlie  w ybrana przez wyborców pierw ­
szego okręgu wyborczego C hrystianii na zastę  
pcę posła nauczycielka szkoiy ludowej panna 
R ogstad.

Dżuma na balekim Wschodzie. W edłng te le  
graficznych wiadomości z Charbiua, dżum a w 
Mandżuryi szerzy się w zastraszający  aposób. 
Chorych i zm arłych liczą un t y s i ą c e .  Epide- 
dem ia — jak  już donieśliśm y wczoraj —  zo­
s ta ła  zawleczoną i do Chin, gdzie również po- 
ohłania l i c z n e  o f i a r y .  Pierwszym, k tó ry  
stw ierdził w Charbinie dżumę sam na sobie, byl 
lekarz francuski M eunier. Zw oła' kolegów sw o­
ich i prosił, aby swobodnie studynw aii w in te ­
resie nauki przebieg choroby. „W iem, że m u­
szę umrzeć — mówił —  więc chcę się ne. coś 
jeszcze przydać".

Nowa ustawa immigracyjna. Z W aszyngtonu
donoszą: K om isja  państw ow a im m ig-acyjna
orzedłożyła senatow i pro jek t ustaw y, zaostrza­
jący postanow ienia co do immigraeyi i n a k ła ­
dający oalą odpowiedzialność za im raigracyę zs 
graniczną poddrrych , na Towarzystwa okrętowe. 
Przedłożenie p rzewidnje ciężkie kary, a naw et 
konfiskatę okrętów , na w ypadek w ysadzania na 
ląd cadzoziemców wbrew astaw ie.

Trzęsienie ziemi w  Azyi. W edług urzęio -
wego stw ierdzenia, podczas trzęsien ia  ziemi w 
Bachorze zginęło 376 krajowców i 14 Kosyan

Mianowania i przeniesienia N am iestnik prze- 
n ósł s tirszeg o  kotnisarca powiatowego Józefa 
Zbys^ewskiego z T iruow a do Lim anow ej; komi­
sarzy pow iatow ych: Z ygm unta K rausa z Lima­
nowej do T rnow.i, Eustkuchego Lowonowicza z 
Horodenk*. do S t ręg ) Samb >ra, W ładysław a 
A theustae ifa  « Za! *?z;zyk do B ora tezowa : koń­
ce piatów N am iestn ictw a: Michała Hosolskiego z

• ;:-arszczowa ao Horódeoki, Kazimierza Guliń­
skiego z Kam ionki Straiiiilow ei do Zboro« a, 
Bronisława Haniach ze Lwowa do Zaleszczyk, 
tudzież p rak tykan tów  konceptowych nam : F e ­
liksa Chmielowski go za Z barai i do K am ionki 
Strnm itowej, D ra S tefana K urysja ze Lwowa ,io 
Stanisławowa i Ja d a  Puchalskiego za Lwowa do 
Przemyśla.

Prezydont galicyjskiej d y rek c ji poczt i te le ­
grafów zamianował ukończonych Srim iuzyalist<£0 
A leksandra Tyrchę i K azim ierza Dudzińskiego, 
prafeiyki-ntauii pocztow ym i,

Ze spraw kościelnfoh
Konsekracya X  bUkupe Kloskego nom inata 

su fragana gnieźnieńskiego, odbędzie się dnia 19 
lutego b. r. K unsekiatorem  będzie X. biskup 
Likowski z P oznania w a sy sten c ji X biskupa 
K iundera, sn frsg an a  z Chełmna i X  biskapa 
A ngstiua, 6nfraganL z W rocławia.

List cesarzowej chińskiej, w  tych dniaBh 
pewien dyplom ata chiński, przybyły do Rzyma 
dla w yszukania w archiwum wat-ykańskiom do­
kum entów, tyczących się h !storyi Chin, w yna­
lazł lis t cesarzowej chińskiej, pisany do papie­
ża Inocentego X, w którym  cesarzowa oznajm ia 
Ojca św. swe nawrócenie na w iarę kato licką, 
ja k  również kilkn innych osób rodziny cesar­
skiej i prosi gorąco o przysłanie do je j pań­
stw a ja k  najw iększej ilości m isjonarzy, głównie 
Jezuitów . List ten  nie zastał ju ż  papieża Ino­
centego X przy życiu, odebrał go papież A le­
ksander VII i odpisał natychm iast ncw oraw ró 
conej m onarchin i; kopia tego listu  zachowana 
je s t również w archiwum w atykańskiem . Dy­
plom ata chiński prosił Ojca św. o pozwolenie 
przesłania kopii tycb dokum entów do Pekinu.

środa. „Szklana góra".
Oz wariat, „Paw a* I."
Piątek. „Złoty wiek rycerstwa".
Sobota. „My artyś£i“ (nowość).
Niedziela uopot. „Bętleem Polskie". Jasełka w 3 akt. 

napisał Lucyań Rydel.
Niedziel., wieczór. „My artyśoi".
Poniedziałek. „Nobtosue oblige"

-,-<t-i*
Za a rtyk u ły w  tę] rilbryca redakcja nie prvfi 

m uls żadnej odpowiedidalnuśsi.

hrem do zębów

ALKALICZNA8ZOTA W A E&BOJOWA

W p t m &  n o h o m
Cigi Pomocy Przemysłowej.

Pogląd na całokształt przem ysłu krajuwwgo-
1) obojmujo 150 działów wytwórczości w oso­

bno zb idowanym i urządzonym  wozie w y  
stawowym,

2) ro izn ie  120 miejscowości z 2 —3 dniuwem 
zatrzym aniem ,

3) na tle  w ystaw y rocznie 1200 godzin popu­
larnych wykładów dla mludzieży (ogólne 
wiadomości o przem yśle krajow ym , geo­
grafia i s ta ty s ty k a  przemysłowa, tow aro­
znaw stw o i technologia),

4) dział nauki poglądowej o przem yśle (tab li­
ce plastyczne o pow staw aniu towarów),

5) w ykłady wieczorne z obrazam i świetlnym i 
(rocznic 450 godzin).

Bliższych w yjaśnień aaziela  Bmro Ligi Po­
mocy przen-ysłowej we Lwowie.

C E N N I K
Izby handlowej i p rzem ysłow e] w  K rahow ie.

i  dnia 25 stycznia 1911 r. godzina 1 w poł.

Waluty.
Ruble papierow e..................................
Marki niemieckie..................................
Franki p a p ie ro .rB ...............................
2C-tc frankówki w złocie...................

Listy zastawne.
B°/0 Listy zast. prem. Banka hipotecz.
4,/1°/o Listy zastawne Banku hipot. .
4°/o n n n. ».
4Vi°/o Listy zastawne Banku kraj. . .
4°/0 Listy zastawne Banko kraj . .
4>/o Listy zast. gai. Tow. kred z. nieok.
4% Listy zast. gai. Tow. kred. 41-let.
4°/0 Listy zast. gai. Tuw. kred. 66-let.

Obllgacy* i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. .
4°/0 Pożyczka krajowa % r. 1893 . .
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 
41/,0/, Pożyczka miasta Lwowa . . .
5% Obligacye kemunalua Banku kraj.
4'/,°/. ^blig. komunalne Bonku kraj.
4°,', Obligacye kolejowe . . . . . .

Losy.
Losy miasta Krakowa 

Akcye.
Akcye Bankn hipoteczi. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Ka-0'a  Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu,
4-/10°/0 wspólna renta „apierowa . 
l ‘/i0°/0 wspólna renta łfabrnz . . . .
4°/0 renta koronowa austry&c.ka . . .
4°/0 renta koronowa węgierska . . .
4°/„ renta austryacka w złocie . ■ .
4°/0 renta węgierska w złoc!e . . . .
Kursa są noto «ne bez knponu bieżącego, który się- 

osobno oblicza.

Płacą | ŹądaH
w Korenacc

253 -  
117 25 
95 -  
19 -

^54 — 
117 75 
05 .1 
19 15

110 -
9C — 
93 — 
99 -QA _
96 50 
95 50 
92 —

U l -  
99 75 
H — 

100 — 
95 — 
97 50 

od 
93 —

98 -  
93 -  
92 25 
91 25

99 — 
94 —
93 25 
99 125

99 — 
92 50

100 -  
ł3 50

97 50 103 50

680 685 -

460 — 465 -

555 - 560 -

97 -  
97 — 
93 -  
91 75 

116 50 
111 25

97 nO 
97 50 
9 |  50 
92 50 

117 -  
U l 75

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k ' e i t i e z >  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać moćnr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie U ; p<5j przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  Oz »r t  o r j  ak  i o h (ulica Pl- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki 1 piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnia nic 
przypadają święta

Gr o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcia na Sksłce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele u .  Piotra), oraz Sk a r -  
Diec kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwiwmb 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do z&- 
krystyi.
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póleoaią w wielkim wyutrae i po najniższych tę f łć h  
A a r a n k i  fulowe i nioifcue db korni alb l óDrtbóśr. I l l i n i t i l l  jgtiflikfe j r i g i w r  f
F r f * łe  i K u l i ł y  pozłacane, szychowe i jedwabne, zł
x jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  1 

gotowe i zaczęte. K o m że  tiulowe adeasowanę i goiowe.

Pyrcljcya (. t  kolei pafotwmęh w X«t»wlt.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1910 (w ed łu g czasu ire d n io -e u ro p e js k ie g o ).

Odjazd z Stalowa, Podgdrzajłazzowa i Podgfrza-Miasła: Przyjazd do Srstdwa, do Podfdrza-płajzowa! Podgdrza MtoU.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

BIBLIOTEKI DIlEt WYBOBOWTCH.
52 tomy rocznie.

W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyźszych tomów kosztuje 197« kop.

1212 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 w rocy, poo. os. Nr. 11 z Podgórza-Plasz. 
do P o d w o i o e z y s k .  Połączenia: w Tar- 

iiowie do Stróż, stad do Jasia. Nowego 
Sącza, Orłowa Koszyc i Bndapesztn; 
w D ębcy do Tarnobrzegu, Nadbrżezla 
oraz p soi Ruwadów w kierunku Prze- 
wo.-^ka, w Jarosławiu Jo Bełżca l So­
kala i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Kawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem dn 
Brodów, w Tarnopolu do Potntor, lwatiia 
pustego Husiatyna, Ceortkowa, K opyczy- 
niee i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzjma/owa.

8o7 w nocy, poo. poap. Nr 'i z Krakowa 
d o C z e r n l o w i e c .  Połączenia ■ w Tar­

nowie do Szczuoina, w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadhrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca 1 Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniow.ach do Ickan, Jass i 
Bukaresztu.

i.n» rano, poo. u.. >b. Nr. 6i z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza PIas.owe 
*5® i» » .. .. „ Miasta

« o ( J | w l ę o l m l a  przez Poagórze-Plaszó w- 
Skawlnę, polącLenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alweru)l i Sierery Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia 

6.46 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.62 .  ,  „ f.r. 3, z Podgórza PI.

4o  P - o d w o lo o iy iż  S t a n i s ł a w o w a  
i I c k a n .  Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, etąd do Jasła, Nowego Sącza, Or 
Iowa, K >s«yo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrtezia i przez Rcz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jazia a utąd do Nowego Za-

Sórza i Chyrowa, w Przeworsku flo 
lynowa, w Jarosławia do Bełżca i So 

kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek 1 Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola do Potntor Iwania 
Pustego, Hnsiatyna. Ozortkowa i Kopyezy 
ulec, w Borkach wielkich do Grzymało wa, 
w Podwołoczyskaoh do Kijowa i Odessy. 

6.00 tano poo. osob. Nr. 16, z Krakowa 
8'09 „ „ ,  Nr 15 z Podgórza-Pt.

4,o P o d w o ł o c s y s k .  połączenia: .■ Tar­
nowie do Szozuclna; w Dębloy do Tarno­
brzega, Nadbrzezla, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska- w Jarnsławlu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
8tryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajec; w Krasnem do 
Erodów; w Podweloozyskaoi dc Kijowa 
I Odessy.

BJO rano poo. miasi. Nr. 411 z Krasowa. 
8-46 .  .  Nr.411 aPodgórza-Pł.

dc 'Wleliezkl.
. 43 rano poo. osob. Nr. 6211, s Krakowa 

d o  K o o m y r s o w a  i Mo g i ł y .
998 rano poo. ozob. Nr. 41, z Krakowa
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012 
624

^odgórza-PłaSz.
Miasta

12,.
_ „ .. Nr 1012,

ni  l i n i f  t r a n s w e r s a l n ą  prze* Pudgó 
rze PIsizów, Skawinę, Snohą do Nowego 
Zagórza, Ohyrowa, Sambora i Stryja 
Pouczenia: w Kalwaryl do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Żywca 1 Zwar­
donia; w OhaDÓwce do Zakopanego i 
ouananory, w Nowym Sączu de Or­
łowa, Kossye 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro wie do p - i t-  
myślą, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju d« Lwowa, Stanisławowa I 
Tarnopola. Od I/V — 14/VI i od i/X 
do JO IV  z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodząc] I i II. klasy.

1 < .0u przea poi. poc. osob Nr. 13, i  Krnkowa 
11.12 .  a „ „ Nr 18 ■ Podgórza-PI.
do P o d *  o t o c z y s z  1 I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu. w 
Debioy do Tarnobrzega * przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó­
rza, Chyrowji i Stryja, w Prze woj­
sku de Dynowa, w Jarosławia do So 
kala, w Przomyilu do Ohyrowa, 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowlo dc, Stanisławowa Stryja, Sam­
bora, w Tarnopola do Potntor, lwanla 
postege, Hnsiatyna, Ozortkowa, K 'py- 
czynleu Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

L.16 po poi, osob. Nr 33, z Krakowa
I.8° „ n „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.

J1 :9  * n n Nr. 1034, „ Miasta
do S u o b y i Ó św  ę o i ma ,  przez Pod­

górze Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryl dc Wadowic I Bielska, 
w Ośwlęcimit dn Wiednia 1 Wrooławla.

I.30 po poi. mięsa Nr 461, i Krakowa
„ „ » Ni. 461, * Podgórza-Pł

do Wi e l i c z k i .
:.»?■ po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa 

o. o K > o r. y t z o w a i Mo g i ł y .
L53 po po/., pospieszny Nr, 6i z Krakowa 

dc L w o w a .  Połączenia w Tarnowie d 1 
Szczuoina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sąoza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd io  Nowego Zagórza, 
Ohyrowa i S ti/ja; w Przeworski do 
nozwadowa i Dynowa, w Jarosławia do 
Sokala, w Przemyślu do Ohyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Ozeralowiec, Stryja, ’ Sam 
bora.

3.05 po poi., osobowy. Nr 26, z Krakowa 
7.13 po poi, oaob. Nr. 25, z Podgórza-Pt. 

do T a r n o w a .  Fcląozetuti w 7 «_rnowie 
do Szczucina, Stróż, atąd do Jasła, No­
wego i Starego Sącza.

5 32 wieos osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wlecz osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pł. 

do R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnowie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła.

7.15 wieoz. poo. mlęsz. Nr 63 z Krakow-t 
7.24 „ „ , Nr 61 z Podg.-Pi.

d o  T a r n o w a .
7.40 wtocz. mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mięsz. Nr 463. z Podgórza-Pł. 

do W l e l i o z k l .
7 50 wieoz. osobowy Nr. 6215 i  Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
3.00 wieoz. osobowy, Nr. 45, z Kri zowa
b 13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wieoz., osob. Nr.1016, z Podgórza Miasta, 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Snohą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia - w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryl do W adow ic; 
w S ichy dc Żyw ca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkiwa 
i Mezo Laborefe: w Chyrowie do Przemy­
śla, w Samborze do Stryja Lawoczuego, 
Stanisławowa 1 Tarnopola,

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, i  Krak iwa 
do  I c k a n ,  Bukaresztu, Konstancy1, a stąd 

w niedziele i czwartki okrętom io Kon­
stantynopola. Połąo:enie w Przemyśla do 
Chyrowa, SamSi.-n i St»vja.

9.00 wioszó/ osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9-10 wieoz. oosob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

d o P o d w o t o o z 7 Sk Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
we, Stryja, Podhajec Sianek i Sambom: 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola do 
Husiatyna, Ozortkowa i Kopyczynioe 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
'odwołoczyakach do Kljowt. i Odessy. 

10.85 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 
l o  L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

du Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a stą I 
do Nowego Zagórza, 1 Chyrowa; w P :o- 
worsku So Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Praemyślo do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanifcł.i- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sambora 1 Stryja.

II.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 „ „ Nr 413, a Podgórza-Pi
do W i j l i c z L i
II.59 w nooy osob. Nr 41 z Krakowa. 
12.11 „ Nr 1022. z Podgórza-Pł.
12.16 „ ,, Nr 1022, z Podg. Mla.-.tr
do  N t w e g  S ą c z a  przez Podgórze-Plu­

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Sta- 
w 'u li do C jwięcima, a stamtąd do Wiednia; 
i Wroocdwla, w Suchy do Żywca i 
Z^ aróji.ia, w Chabówce do Zakopanego 
i Suo:.iu.jry, w Nowym Sączu do Or­
łowa. Koszyc Budapesztu i Stróż, a 
s,am r.ąd do Novvigc Za ; rza, Sam 'ora 
i Stryja Z Kl-uko«!„ jo Zakrparego 
kursują woj; wprost żuci. dLąoe.

3 2.40 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa, 
z C z e r - .  owi e c :  Połączenie w Koło­

myi od Delatyna, w Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie ot Jaworowa i 
Stryja; i w Przemyślu od Stryja. Sam­
bora, Nowego Zągórza ** j-,ady hy- 
rowskiej i Chvrowa.

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórsa-Pł. 
3.32 rauo, osob Nr. 12, do Krakowa 

* P o dw o ł o o z y s k. PolącJemfc w Berkach', 
w.oik.oh z Grzymałowa, w ^ uucipolu ze 
Zbaraża, Kopypzynioc, CiortLoWa Hu- 
siatyna, Iwanie Pustego 1 Potntor w Kra­
kiem od Brodów: we Lwowie od J a ­
worowa, Sudnisławowa Stryja; w Prze-. 
L-.yślu od NowegoŻagórza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ohyrow.; w Ja ­
rosławiu od Sokala t Bołesa; w Rzeszó- 
u ie  od Jasła; w Dębicy od PriflwoiSkA. 
przez Rozwadów; w Tarnowie od J. sła 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu­
dapesztu.

L :;6 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, dc Krakowa 

z - L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od' 
Nowego Zagorza 1 Chyrowa; w Prze1 
worsku od Rozwadowa.

' 36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiąsta 
44 rancą osob. Nr.|1017, dc Podgórza-FIasz. 
00 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 

/. l i n i i  i r a n s w e r e a l n e i ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Pclgóree-PIąszów. 
Połączeni! ;. Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic wN, i '* ” ni Sąe-a. 
<-d Orłowa, Koszyc i Budap zt

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgorza-Płasz.
6 49 rano, posp Nr. 2, do Krakowa 
• I o k a n. Poląoaenia we Wto rki 1 Soboty
przez Konstauoyę z Konsuu itynoppla 
(okrętem do Konstanoyi) oodzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zsieszozyk w 
Stanisławowie od Stryja, i KSres tnenDt 
w Haliczu od Tarnopc a, we Lwowie d£ 
Podhajec. Sianek i Sambora, w Prze­
myślu od Nowógo Zagórza i Ohyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Pudgórza-Pł.
7 28 r*.no ośob. Nr. fti2, do R ru o w a  

z Wi e l i c z k i .

■40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
K o o m y r z o w a  1 M o g iły .

7.34 rano, osob. Nr.l(®3, do Podgórsa Miasta 
.41 rano, osob. Nr. 1033. dpPodgórza-PL 

7.55 rano usob. Ni do L a k owa 
z O ś w ie o im *. Pigąozdma w Oświęci­

miu ud Wiednia i WłuOlewla, w dpyt- 
koudoaoh od Wadowio; w Skawinie od 

'Woa i

■ni po poł. poc. posp. Nr. 6. do K:::k H. 
’«.e L w o w a .  Połączenia; we Lwou. e  do 
J a  orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, i Ickan, w Przemyślu od Chyr o w; 
Samboia i Stryja; w Przeworsku oi

8‘UO

W  r o k u  1 9 1 0  r a y s z ł y

,Łi
^adbrzezia.

8‘19 popoi. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
, Nr. 414 do Knurowa.

Ży? Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do PodgónaM.
8.45 rano, usob. Nr. 18, do Kiakow», 

P o d w o t o o s y i k  Połączenia w Podwo- 
łoozyskaoh od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kaoh wielkioh od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Iwania pustego, Hnsiatyna, CSsort- 
kowa, Kopyczynioe i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lw o wie od Mkan, stryja. 
Podhajec, Sianek i Saatbera, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10'28 rano, miesz. Nr. 1CB1, do Podgórza Mia 
if 30 rano, mięsa. Nr. 1061 dc Płaszów a. 
t O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

mia od Wiedniai Wrooławla; w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgó™ Pi. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie ~  Podgórzn- 
Płaszowie oa Oświęoima 1/bkawlny.

i 00 .popoł. osob. Nr. 6214, ,'do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M og ifly .

1*16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI.
1'27 popoł. osob. Nr. 14, de Krasowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Samborr i Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsko od D^aowa w Rzeszowie od 
Jasła: w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezla; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, JunK i ozczu

■• He s k i .

l,22paftoL~oti. b.Nr. 1011 do PodgórzamUstr 
4.30 ■ a Nr. 1011, do'P«cigórta-Pl. 
4.45 ,  » Nr. 42, do Krakowa

* l i  & 11 t r ja n s w e j r s a lu e ]  od Sambora 
Nuwegc Zagorza, przez Suchą, Skawinę.

FódgóiftO-PIaazów Połączenia: w Sambor e 
fcawoiiziiego, SuuiiałaWuwa Tą*> 

nofmm, SWoWa 1 Borysławia- w jLśle 
od LLeszowa; w Żwgórzanaob z Gorlic, 
w Sącza od Orłowa; w Chabówce, od

Zakopanego; w Suchej oi. Żywca i Zwardo­
nia, w Kalwaryl od Bielaka i Wad wic. 
W Skawinie z OflwlęcłmU i Wiednia. 
2i żakppanfgo do K raiou « wprost prze- 
chodząóy wóz I i U klasy.

6.12 wieoa. oaob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6 .9  a a Nr. 16 do Kraku w a

ta-k Potąozen.L: w Pod* 
"“"ijowi i M esy , w Kra-

I P  O.J Wjalł •  « «.
wołos^pkąSi x. ..
znę’£  # e  Lwowie c l  Jowo-
rówa, Rawy ruskiej, Stryja, Iokan, 1 
Ha m * . v w rrzem yslu od Nowego Za- 
gónia, Stryja, Sambora, Ohyrowa. w 
Pizeworąkh od Boewmdowa i Nad- 
brzezia; w Tąmowie od Nowego i Sta­
rego Sąoęz, Sjbóż[ Nowegn Zagórza 1 
Jasła przez Stróże, I Szczuńna.

7:16 Wlsoa. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa
z K o c m y r z o w a .

8.^4 wrooi. pot oS. Nr. 1035 do Podgórza m

9.12 ”

K azim iei*/; P i-zei-w a T e tm n je i* . Zatracenie romans 2 tomy . .
L u d w ik  J e n ik e .  Ze wspomnień 2 to m y ..........................................
W in c e n ty  K o a ia k ie  t r ic z .  Joj chłoDcy powieść 2 tomy
P a m ię tn ik i  J a a a  D u k s a n a  O c h o c k ie g o . 6 tom ów ...................
J u l iu a z  Z e y e r . Król Monkera l  t o m ..............................................
M y c k a j ło  J a c k iw .  Wieczorne psoty rn wele ukraińskie 1 tom . .
W. T a n . O iary smoka romans z życia oi: wotnogo ludzkości 2 tomy
W. A. r i m j w s k i  iużymer Latawce (Aeroplany). 1 to m .......................
P r o ł .  Dr. M a r c in  E r n s t  O końcu świata i Kometach i  tom 
H. R o s  m a . L>zieci nerwowo. Uwa^j i karsKie 1 tom 
C a c y l ia  W alew sk a . Jak  liść odei w.any od drzewa, powieść 1 tom
O- J a k e  C h o in a k i. Ustntm R-yuianio pc • ieść 5 to u i jW ...............
G. O rz e s z k o w a  Asc^-tka 1 t o m ...................
G, T. A. H o ffm a n . Dyabls eiiks.ry 3 tom y ...................
A. B Bi U a t e  w sk i C- kWrych i . ..b, a l tom.............................

Iż i e ł  M iłz o w ik i .  W *ra«ra Dr.’, mejska 1 te ru ..................................
lyzrot B e n w e n u ta . Ceilinie»;o 5 łom ów ..............................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 'o m ...................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to ru ..................................................
R a k o w s k i. Trzy lata w więzieniu p ru s k ie m ..........................................
A d am  P a u l. Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..........................................
W. B J I s e h e . Zwycięski pochód życia 1 t o m .......................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .......................
Z W ie rb ic k a . Motyle, nowele 1 t o m ..................................................
G. N e sb it. Dary, powieść fantastyczna i to m ......................................
G k a lo m  A sz. Miasteczko 2 t o m y .............................................................

W arunk i prenum eraty
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...................
N a p r o w in c y l  .  ...................
Z a  g r a n i c ą  „ ...................
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  .

R ed ak tor Zdzisław Dębicki. W ydaw ca Kazimiera
A dres i Warszawa Sienna 2.

Katąlog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła s ę bezpłatnie.
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„ i. 1CJF do Pod 
„ Nr. 34 do Kx

■odgór
■odgór
Krako

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

0 d ‘w4 
mia oJ _ 
wiotu2i od 
dowia.

lisa PI. 
:ow«

enia w Oświęol- 
f  Wrocławia; w Spytko- 

Wodnej, Alwerni i Wa-
ana Wolnego

9-16 wieoa. poo. posp. Ni. 4 do Podgórze-PL J H  ,  . ,  .  . . . .
b.26 . . . Ni.4 do Kidowa. ■  pjac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.
P a d w  o ł  o a z y s k  Połączenia w Pod- 
wdloosyskaoh c i  Kijowa i Ode»3y, w 
Borkutn wielkioh od Grzymałowa w 

Tarnopolu od Pożużor, Husiatyna, Ozort­
kowa i Kopyczynioe, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lokan, Ba wy 
Boskie}, Stryja, Podhajec Sianek i Sam­
bora, w Pi i myślu od Stryja, Sambora 
1 Puna i  jr ohyrow. w Jarosławia od .Bo lic a 
i Sokal w Przeworsku od Dynowa,Nad- 
brzezią, Rozwadowa 1 Tarnobn 
Reeasowie od Jasła; w Dfbtoy 
worska prsos L .  wadów N aA neała i 
T am obrugn , w Tarnowie od B a ia p o tik
K o s s y o .^ D V d g o  S ą o u , ^ 5W 8 *
Zagórza, Jasia prses Btrós. i Seoruc aa.

10JJ) v>ie -ą. poo. osob. Ni- 94 dg P odgói 
10‘lB wieos. poo. osob. m . flN o KAki

rzo-Pł­
owa.

s R s o s s o w a ,  połącsonia: w Rzes-oino 
od Jasła w Dęfbioy od Rozwadowa. !* ad- 
brzezią i Tarnobrzeja w Tarnowie od Bu-

— - - ^ącza
SlitÓ
CZti.

!lu*41 wieos. esc Ni. 1021, do Podgórna M’“St a 
:i»47 .  * Nr. 1021, Jo Podgórza-Pł
il-OO .  » Nr. 64 do Krakowa.

z . - No we g o  8ączap i ze»> Sucbą, Skawi­
nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No 
wjm Sączu od Budapesztu, Kossye Oćjo- 
w ł ; w  Chabówce od Zakopanegt 1 Si-ha- 
hory, w Suchej se Aywoa i Zwardoula, 
z Kaiwaryi od Bielska i Wadowic. Z Na­
kopanego do Krokowa wprost prsjeho- 
dzący wóz I i II klasy.

W ychodzący od 31 lat w W arszaw ie tygod nikilustrow any dla m łodzieży

99Wieczory Rodzinne"
zawiera trzy  pisma:

Tygodnik dla dorastającej m łodzieży, 
Pisemko tygodniowe dla d zia d , 
Bibliotekę „W ieczorów  Rodzinnych” ,

(miesięczny d o d a t e k  k s i ą ż k o w y ) .

W szystkie te trzy pism a, stanow iące kaide w  sobie oddzielną całość, ko­
sztują tyiko rubli pięć z przesyłką pocztową.

»W ieczory Rodzinne* ze względu na  swój kierunek i treść są  doskonałym 
pomocnikiem rodziców i opiekunów w trudnej pracy wychowawczej.

P ism o um ieszcza1 powieści obyczajowe i fanfastyczne najlepszych autorow, 
przew ażnie swojskich. A rtykuły naukowe, przystępnie pisane ze w szystkich ga­
łęzi wiedzy i techniki. Zajm uje się życiem młodzieży, daje obraz wypadków 
chwili bieżącej na  całym  świecie, wspomnienia historyczne i życiorysy, a rty ­
kuły treści um oralniającej i uspołeczniającej.

W spółpracow nictw o tylko sił pierw szorzędnych is is  1

K ierunek pism a pedagogiczny.
W  dodatku książkowym  wychodzą najnow sze powieści 1 podróże swoj­

skich i obcych autorów , bardzo s tarann ie  dobierane.
W ieczory rodzinne kosztują: bez przesyłki rb. 4 rocznie, z przesyłką po­

cztow ą w granicach państw a: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2’50 kop.; w Galicyi 
roeznie 14 kor. —  Za opraw ę dodatku m iesięcznego pobiera się 1 rb. 80 kop. 
rocznie, w  Galicyi 6 kor. D odatek dostarcza się tylko w  oprawie i p rzesy ła się 
DBzpłatnie. —  Przekazy i listy najlepiej adresow ać wprost do Redakcyi »W ie- 
eserów Rodzinnych*, W arszawa, ui. Wspólna 45.

R edaktor i w ydaw ca: W ładysław Opiński.

PRAWDA ZWYCIĘŻA!
Dlaczego nie powinniście kupow ać od pośredników ?

Ponieważ ci, muszą towar, który wam ofiarują, sami kupować, 
przez co tenże kosztuje’ drożej, a przytem nie można ręczyć za 
prawdziwość jego barwy.

Dlaczego kupicie u nas najtan iej ?
Ponieważ my sami towar wyrabiamy, a wy otrzymujecie go z 
pi< rwtzej ręki, wprost od wytwórcy.

Dlaczego zaoszczędzacie dużo pieniędzy, zam aw iając u n a s?
Ponieważ towar nasz jest oporządzony z najlepszego materyału, 
nadzwyczajnie trwały, pod gwarancyą prawdziwie barwiony 1 me 
ma żadnych usterek.

Dlaczego zam aw iacie tow ar najchętniej w edług p róbek?
Ponieważ możecie sobie prze^zeć kolekwę i Wybrać według u- 
podobania co najodpowiedniejsze, nie będąc narażonym na żaden 
przymus, jak to się dzieje zazwyczaj w sklepach.

Dlaczego nasi odbiorcy pozostają nam w iernym i?
Ponieważ otrzymują istotnie taki sam towar, jaki sobie wybrali 
z próbek ponieważ wszelkie zamówienia, nuwet najmniejsze za­
łatwia się’ z największą troskliwością — rak, że 1 ażdy musi być 
zadowolonym.

Dlaczego powinno się patrzeć nie tylko na  cenę, lecz także na g a tu ­
nek tow uru? Ponieważ zły towar, nawet za darmo jest za drogim. 

Dlaczego nasz handel je s t baz konkurencyi ?
Ponieważ przy małych kosztach administracjo mam; olbrzymi obrót.

Dlaczego powinniście zrobić m ałą p róbę?
Aby się przekonać, że wszystko co tu przytoczono jest prawdą 

Niech każdy zażąda więc wspaniałej kolekcji wyrobów lnianych i baweł­
nianych, które wysyłamy darmo i opłatnie. 1986
Tkalnia lnu i dom w ysyłk o w y Braci Krejcar Dobruska 9265, Czechy.

Korzystne kupno: 6 prześcieradeł J-a K. 13-60.

W c. k. konc. Zakładzie wojskowo naukowym emer. majora 4, Korefcoręora I K, kotohoaloto 
W Krakowio — rozpoczynają się nowe kursa dnia I llłogo 1911,

ar
uprawniająee do jodnorocznoj służby wojskowtj mają być w ciągu roku znieś!>n« 
Kandydaci, którzy nieznajdą się już w możności uzyskania prawa jednorocznej służby na
podstawie matury powinni korzystać z czasu i spieszyć się z przygotowaniem, ab yzdać 

ten egzamin jeszczę przód końoom roka blozą<'.go,
— ■    Zakład przygołowujo nadto: - - -■■■■ . — '. i  . -------

a) do egzaminu wstępnego do szkół kadeckicb i do akademii wojskowych, b) do Ofia­
rnie* kadtoklogc ożyli oficerskiego w służbie zawodowej, i udziela c) nenki prywatnej 

do wszystkich egzaminów szkół średnich i do matury.
Dla zamiejscowych uczniów pierwszorzędny

PENSYONAT 96 6 2

Z zakładem połączone j e s t :
Biuro inform acyjne dla W S Z E L K I C H  S P R A W  W O J S U O W Y C H .

Prospekty bezpłatnie. — Bliższych wiadomości udziela
D Y R E K C Y A  Z A K Ł A D U  W K R A K O W I E  „ W . I L L A  W E N E C Y A *

W początkach
licznych poważnych chorób daje się zauważyć zaledwie dostrzegalń] kaaael. 
Dlatego trzeba dawać przy ukazaniu się tegoż natyohmiast, przez leLarzy 

^  polecany, bardzo smaczny

TH YM O M EL SCILLAE
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwo.

--------------------------Wyrób ł skład główny   -----------

APTEKA B. FRAGNERA
G. k. Dostawo/ Dworu. PRABA-lll., Nr. 203.
1 flaszka K. 2'20 Pocztą opłatnie z u  nadesłani m jz 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7'— . i 0 flaszek 

za nadesłaniem z góry K. 20 —■ 
u—u—a Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. =ae^m 
Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłzwski, M. Reder

i K. W iszniewski.

Ssądawe agrawtóam*

-• nlitr. sztucznych i rurtjn irciiczyd
a .  RZUCI I CsifRUM M l

w Kr.s&łffnł»; mi<5ł *ęr. iks-«TE?. *. I. A
• a  -■ /-j .'■łcsłi r '■ • r; i*j; Vr*um ? sv,y»;ą  Tg s'. I kruk^

•‘O? Tc-r Ź-.C7 w

W O f i lY  l A l H E K A O E ^
i Ki p t ; wi a j Bkł a»f en i  t:h®v£iłęwnj ra wMniat:

;ifiik.4i( BiEiiHUblcTBlAiL Selłenklii, Kicki. Sesburg. nisiingm,
turfziei speayatne lecznicze jak; litową, bromową, jodową, iekuriatą kwaśną, 

Inne wad/ mineralne s Bn.cp'8U prot J » «  wr»k!r g;». 1, r .kuhl aaąut
i p c ,  w aptekach i drogiietyach. — Cennik; u  żądania
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Z f lH H D
A R T Y S T .-K A M IE N IA R S K I
MM TREMBECKICH
v Krakowie, Hakowltka 1.7.1
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się w;konywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

na prowincyi, Poleca wielki wybór go-1 
towynh pomników piaskswych, marmuru 

i zranitu.

o 2 oknacb, bardzo obszerny i piękny, na
pc nerze, zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
ul. CietlaSlOó" parter na lewo u p. H. Słr.

133 0

J  P Ł O N K A , u l. S z e w s k a  1
Zegarmistrz z fabryki Badolieta poleca 
łtA  awym względem P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, M rmod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
trnie na podarki. Zegary ścienne ma- 

cbon. i elektryczne. Budziki ś“riec-<ce i pa­
ryskie vog, rspetisry. 1965 100 1

BAZA R
KRAJOWY
m  K r a k o w i e ,  K y e E f t  z a

POLECA:

Koce i kołdry do 
pokrycia łóżek.

W ie lk a
r e a l n o ś ć

r murowana
z p i ą t e r k i e m  i  o f i c y n a m i
przy trakcie głównym ulica Zatorska 

w  Wadowicach

jest d o  sprzedania
Bestauraoya, wyszynk wina, bilard oraz po­

koje noclegowe — jest z koncesyą.
Wiadomość u p. Ignacego Jury w  Lękach 
przy gościńcu z Kęt do Oświęcimia go­
spoda gminna, poczta Kęty. 98 lo  2

i,  u w } ,  polki i śpiew y ; Jb0ob“ J "
40 ha), począwszy 

i wzory do kostyumów maskowych. 
Podręczniki dla aranżorów.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Fr. Eberta o
u l .  F l o r y a n s k a  1. 3 5 .

Jsdsaraznra próba przakona każdego 
o jakoaol.

1 flaszka Grares Kor. 2-50
1 „ „ zupa „ 300
1 „ St. Eatephe czerw. „ 3'00

P O L E C A

Wojciech Olszowski
tu Krakanie, m ały Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10% rab.

Fiaaiadze szybko!
aa 4 i 5. procent! Pożyczki dla osób każdtgo
m a d  (także dla kobiet) od 300 K. baz po­
ruszania nr, dowolne spłaty ; — pożyczki hi­
poteczne na 3%% przeprowadza dyslretnie 
ndor Ali,sir. GclilmarkFS Budapoat 8. 54 6 5

W  Krafrewta u l  KaM wItm a Ł  VL 
asstM Ł  v  n w

F U ł k T B A  P A S Ś f  
l * t i a e e * * W i a m d h

U b u  l n y .

Najwięhszf sMad przybordw I szat Melnych
I  n r t y h a i C C f  d e m o c y j n y c h  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Prssdtcia —  S t Przybylski 

KRAKÓW, Ryn«k główny, Linia A-a L. 4S|Q.

*
*

m .m e Konam
d la  n ie m a ją c j f c l i  s a F O s tu  i ł y s y c h

P m :-

y .  f

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu­
je prawdziwie duński ..Balsam Mos“. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie­
ty. uŻYwają tylko „Balsamu Moa“ do wywołania por. stu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ Jest Jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
działunii: rm cebulki włosów w ten sposób na me wpływa, że włosy 
zaraz zaczynają róść. Bęcsy się że środek ten ufe jest szkodliwy

i Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy
JO .3 3 0  B C aran g o t ó w k ą

który Balsamu

poręczenie. 
Łrzcga się

Pauom donieść 
zadowolony. Już po ośmiu dniach

ecrrwB «ie w- -  j , ,v Do.-o-t włosów, cto=ia* włosy Dy<y j»?re i mięsu., były one przecież bardzo mocne. Po 
9 rv«~l«iar>-' ń - j a W ń  'bro<U sowoU plrrWotM E rw p  i dopiero; wteuwi-3 ujawniło się nadzwyczaj korzystny

& A v . c . ' l ą  c.ę ile V7P. wyrazy poważania J. O. Dr. Tver Kopęnnaęn. .
Pęczka iia fa a ra  Mo* 5 d r . Opakowanie d j ^ r .  Po otrzymaniu mdsżytoscl lub ,a  zaliczką. P ,s «  ilo aąiwięfcazag*

w śwleclf. osobliwego handni,
Sfi-l U  0 0 0  / !

( l i l f  U k ś J ł iś i i lU i lU i t
95 h.\ 1582 1—1
MMI (I

i.?* o w iT> tu;

§*
i *

55®Ji?wd. a r t y s t y c z n o  p i  
k w .ten b m  I bodowi.

Mmti O L E S jy  | 2
Kepi.-ieeiw fcfuertWŁ» ? 1 » 
rr K ra k o w i*  pos iad a  te  'ii 
u i ł i Ł i  wybór  jot#- 
*'ysh posreikórr s p?v ty j  
*'< rtwca, grmrbj i e*ar- p  1 
wot a. P e d e is u ^ *  ft i

groliów w ht-J
1 ea premia- p .j

?.»ctoo 759.

Suka posady
w kantorze wolny młod., ślązak, z wykształ­
ceniem gimnaz, wład. poi. i niem. jęz. w 
słowie i piśm. Także na prowincyi Adres 
w Administracyi rtGłosu'jNarr.du“. 131 3 1

mposzukuje- umieszczenia w lepszym domu 
jako bona do dzieci, ewentualnie przyjmie 
posadę biurową lub kasyerki w handlu chrze­
ścijańskim. Zgłoszenia pod lit. A. J do Admi- 
nistraryi „Głosu Narodu". 2003 0

r MHWW Trt 1 łŁiHrglCT Tjfwsat lllMf. a ggjgjiSBMCBSMI  11— bfcjśffjtjE
. e£ te ) J l l f l a i  B 8 p w

y Hadzimy nie zwlekać!
i, J9ŚII was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie
U l i  w  rękach lub w  nogach, ból głowy lub zębów, niedowład cz.os-

f
ków 1 inne dolegliwości powstało skutkiem zaziębienia, i uży­

wać z calem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

%  i G H T I O l E H T O L  =

I c h f l o m e n ł o l w s z ę d z i e  d s  n a b y c ia !

K a ż d a  f l a s z k a  z a o p a t r z o n a  p l o m b ą ,

Jeśli gdzio nltuna, należy sprowadzić wprost z Lafeorsforyam chemiczROgo 
X — Apfclsrza EDELMANA w Sandorze, Byr.ok W.

I C H T i a s S E N T O L  W YSYŁA SIĘ 0 P Ł A T N I E  (FRANKO).
5 flaszek za S Kor. 10 flaszek za 13 Kor. 25 flaszek za 23 KorKupię wagę 

Do spriidmia
tylko używana. Wiadomość Biuro Łomów porfirowych

S T . M C R A W I E € K !  i  S p ó ł k a
K R A K Ó W ,  U L  N IE C A Ł A  L  3.

kolejową pomostową n a30 ton,uży­
waną ale w dobrym stanie, rów­
nież 1 g a i e r  że lazn y  używany.

L u k u m O b iia  o sile 
16 — 20 HP. w bardzo 
dobrym stanie */, roku

Uznane zu znakomite A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  własnej i obcej konstr
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. t. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tani i „Aii*trla-Xstnsras“ megą być kupione w każdym handlu apa- 

l ratów fotograficznych. Cenniki za darmo,
R . Ł e c b n e r  (W ilh - M f l l l e r )  c. k. Nadw. fabr. wyrobów foto^r. 
Fabryka aparatów —■ Atelier fotograficzne — Wl§s« firahon 30 u« 31 ■

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można pc cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1‘10) w 
Administracyi*^,Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki.
P IA N IN O  G Z A R N EASTMA.

Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca- 
łem zaufaniem do Vlxol Limltod w Morton 
Abbeij, London S. W. lub tegoż zastępcy p. 
M. Bardklewloza w Toruniu 3. (Tborn 3). 
Nr żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, która 
podaje bliższe wyjaśnienia o znakomitym 
środku Viso!u, oraz o niezmiernie prakty­
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zna­
komity wynalazek przyniósł już trwałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pod­
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
rned. przysłać ten środek leczniczy. Zamoją ra­
dą wielu chorych zastosowało również ten śro­
dek i wszystkim oddał znakomite usługi.
A. Palgńskl, Proboszcz, Kuihinicze (Galicya).

1861 3 2

^  E P IL F P .S U A  znakomite wyni k i  § 
2  K I 5 R T 7 F  ’ zapomocą 3

1 NERWOWE |//  , ,  . . prawnie zastrzezon. t
| przypadłości. Cena koron 7, |

Waiie d li Wici llackfwicisłwa.
Złoceniu zużytych kielichów pruwAzirzem dukatow en idotesu 
w ojpAi eposob*® dawnie^Ksym — >* i t i u u l  pnyntąpayeh. 
Puafahiu u  (kładzie wielki wybór  jetow yoh naeryń koóeiel- 
nyeh: kMkfcy, pwzukl, uwznefatu?iye, AyraM«łe, Bektarae łtd. 
Na zamówienia wykonuje świeczaŁI e H k j rt a u
•tnrraenyek Lwt gwtewynh modetL S ta n  a w ij *  anargnla ko 
teietne knpąje lab wyinieabt mi e «r», > poMaduJąe wfeien% 
odlewani* ject w boumM wyknnywaó wanynkki* r«k«4y

«  10*/. t a n i e j  »§A g d a ie in i i s i e ju
* Fr. Kopaczyńskl

u  8 Kraków, llo rya ń sk a  47-

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskis „Ce­
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński i05 5 K 7 ttS ?

Główny skład na Kraków i prowincyą u jeneralaego zastępcy:

ANTONIEGO TYLKi w Krakowie, ul, Mostowa 12. Tal, 569.
Zamówienia na Kraków i prowincyą uskutecznia się natychmiast

w Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. j<< 
{f. 10 bezpłatnie z głównego składu na g  
5J Galicyę i Bukowinę: Spf, Foriunała W 
N Oralowskiego w Krakowie, lub wprost j* 
(l z fabryki: Prlv. Scbwaiionapołheko (Z
v; Frankfurt am Main. -y

w b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
z n a k o m i t e j  k o n s t r u k c y i  
jest do sprzedania przy ul. Gro­
dzkiej 1. 5. parter w podworcu.

a raty!
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej eławy, poleca pierwszo­

rzędna znaua z rzetelności firma:

H . P a w ł a w s h i .  u  R r a M z ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk ,  Zwią • 
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzęduików.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo 1 oplatnie 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia s woje 
„oryginalne" maszyny w Witteubergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Boiska" 

.aliczyła do bojkot 'n

L  T 8 1 A S Z K I E W I C Z
m r m  i s & z m m h

M I r a k a w i c .  a 3. J - ta p y a Ń e lia  SL. a .  (Hotel OrEzdeńjkiW Tołe&m 300.

•••eat O k u la ry, C ^ lk ie ry, Te rsa o m e iry, foarom st; / L o rn e tk i p ry ^ ^ o w a
Posfądając własną as:iF«ernv? do szkiót koisbinow*- 
«ycb, jeot w mośsośc; wszelkie zamówienia na szkl* 
j?3-Jłuj recept p. f>. Okulistów -  ykr,nać w krótki*  

esssie jsk  najdokładniej.
U rzą& s (Jgwoaki elekirycr-nc, T etsfysy , QeootG» 

ckrony w m iejsca i na prcw iicyl.
W.«?pj*la samawiean a pfti-wiscri *dwft>bH

z prawem publiczności i Pensyo- 
nał, Franz Schol z  w Qracu
Grazbachgasse 39, I.—8 klas, świadectwo 
maturyczne równorzędne z państwowem, 
prawo publiczności, znakomity pensyonat 
władny dom, bardzo zdrowe, wygodne ubi- 
kacye, troskliwa, umiejętna opieka nad wy­
chowankami, dobre rezultaty w nauce, ceny 
umiarkowane, zupełne zastępstwo rodziców. 
Prospekty wysyła się na życzenie rodziców 
natychmiast bezpłafuie.

Przyjmowanie uczniów także w ciągu ka­
żdego półrocza, jak również w czasie feryj.

Ludzkie traktowanie młodzieży w każdym 
kierunku. 1999 5 3

Wv»2ło z druku Prot. Ot M. P erty  p. t i
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci"
Treść: Świat zmartwychwstający. WidzenI# 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
netrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 

iowietrzą, znaki niebieskio i t. d. Janow i-
v ! Z ’, ^ 2nCZUo e ‘ Ł d' MaS,a w IndyaM Wechodnmh. Pozywanie pried Sąd boży. 
Zemsta zamordowanyoh. Muzy kalnó objaWy
L duch°vr<>«0- Rozkosze umierania 
tfmarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
Aza poeła i adwokata z domu rodzinnego. 
Siała PMi. Cesarz Napoi eoz I. i biała pani 
a«im/«ninBl^<Liuchowyj Dusza, śmierć I
s s i i r ł S f c f t i s - . - j - s

ZAKŁAD K0NCFS SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZN ICKIEJ
PRZY ULICY ŚW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓB LINII A-B.

ma do sprzedania: Pianino firmy „Marschal", 
kilka Bibliotek, Biór, Sekretarek ant. Salo­
nów, Jadalń, Sypialń, Świeczników, Lamp 
elektr. i gaz. Dywanów, Obrazów, jakoteż 
pojedynczych mebli w wielkim wyborze, po 

bardzo przystępnych cenach. 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Od 1 korony
S u k i e n k i  d z i e c i n n e

Od 4 koron
S u k n i e  d a m s k i e

przyjmuje się. do roboty : ulica Grodzka 18 
III p. front.

I

Miód patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pasieki, wy­
syła opiatnie w 5 kilowych puszkach pe 
7 koron Ks. Wł. Mik:'tka, proboszcz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 1195 Q

zr-.jc
U3ZĄJJ20NA Y/EDŁUG NAJNOW- 1  

SZYCH WYMAGA* |

FA BR Y K A  WYROBÓW M ASARSKICH

Józefa lala
w Krakowie, ul. Fioryańska 1. 50. 

F ili* : P lac  M aryacki 1. 2.
poleca w zakres m aearstwa wchodzą­
ce wyTcby w jak  najlepszym gatnnka 

1 o wybornym smaka. 
PKZK8YLKI odwrotną pooztą za po­

braniom, 87 0

„Jolanta"
P in s |9 o a ł J6z§fy Ro§oszswij

KfillÓW, § ,  Oranfezoa L. 14, J. piętro. 
P iiw a pokłuł * całe® atrzytnanlfiin Ji*

M  Tanie czeskie
p ie r z e  (do łóżek)

B kilo świeżego, dartego K, 
9 60, lepsze K. 12 —, białego 
puchowo-miękkiego, dartego 

Ii 30 —,  K. 36'— . Wysyłka opłatnie za po­
braniem, Wymiana i zwrot za opłatą porta 

dozwolona. 1569 16 1

Senedlki Sachiel, Łobes l i r .  284
koło Pilzna Czechy.

Chłopiec zamiejscowy
w wieku do lat 14 potrzebny zaraz do pra­
ktyki w handlu korzennym Jana Węgla w 
Chrzanowie. 119 3 2iRewolwer dla cyklistów

Nr. 112, System naboi zbocznemi sztyftami, 
bardzo ulubiony model, sześoicstrzałowy, 
gładko polerowany, szaft z drzewa orze- B 
chowegc, 12 cm. długi K. 8'—. Naboje 1 
sztyftowe Nr. 500, K. 3-15 za 100 sztuk. 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Największy wybór wszel­
kiego rodzaju broni w moim Katalogu gł. 
z 3000 rycin, który na żądanie wjsyłam 
każdemu darmo i opłatnie. Wysy ka za 
pobraniem przez c. i k. Nadw. Dostawcę: 
HANNS KONRAD Bruic Nr.3550 (Czechy).

Fryzjerski pomocnik
przyjęty zostanie zaraz pod korzystnymi wa­
runkami u Mikołaja Borecklogo Lwów, ulica 
Słowackiego 1. 8. 112 5 4

Pokój do wynajęcia
cd 1 lutego z całodziennym utrzymaniem. 
Gołębia 14 I. p. 143 3-1

O biady p ryw a tn e
b. smaozne, na maśle po 1 kor. — 3 dania 
miesięcznie lub tygodniowo znacznie taniej. 
Gospoda Artysfyozna Gołębia 14 I p. 144 3 1

Nie zaniechajcie
przed zakupnem wszelkiego rodz. ju przed­
miotów, lak  do użytku jakoteż I podar­
ków zażądać mój katalog główny z 3000 
rycin, Który na źyozenie przesyłam każ­
demu darmo 1 opłatnie, a w którym znaj­

dzie każdy coś stosownego,
C. i k. Dostawca Dworu

H A N N S  K C N R A B
w Briis Nr. 3556 (Czechy). 1470 19 1

MAGISTRAT stof król. rc. KRAKOWA.
L. 118432/1910 

B. b.
Kraków d. 12 stycznia 1911.

Rozpisanie licyfacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy materyalów kamionkowych 
dla kanaiizacyi miasta w roku 1911, 
odbędziesięwBudownictwiemiejskiem 
Oddział B. rozprawa za pomocą pi­
semnych ofert dnia 13 lutego 1911 
o godzinie 12 w południe.

Wadyutn wynosi 400 K. Warunki 
można przeglądać w rzeczonem biu­
rze w godzinach urzędowych. Oferty 
wniesione po terminie, lub niespo- 
rządzone według wzoru nie będą 
uwzględnione. 14? 1
E XTII 1595/10 

3

Edykt licytacyjny.
Dnia 27 stycznia 1911, o godzinie 

10 rano sprzedane będą w Kiakow ie 
ul. Szewska 1. 20 parter, w drodze 
publicznej llcytacyi ; książki różnęj 
treści, oraź ul. Piotra Michałowskiego 
sprzęty domowe.

I Przedmioty te można oglądać w  
dniu licytacyl między goelz. 9—10 
przedpołudniem w miejscu sprzedaży. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział XXIII. 
Kraków dnia 23 stycznia 1911.

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcowy rarytas miodoborów z 
własnej pasieki 5 kg. puszka K. 6'—. Miód 
stołowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5-30. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg paczka 
K U-—.  wysyła za zaliczką. I. M. Farba Pod- 
iiajce 30. 1236 2522

Dom prywatny
urządza wspólne obiady abonamentowe z 3 
d c i 5 keraa tygodniowo. Gołębia 14, I p .

38 B 2

z przyrzą­
dem 

„Danublua" 
prawnie 0- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, we-

zówek
słynnych 

lekarzy z fabryki

L .  B A U M & N N A
w Wiedniu VI. Millergasse A 

Cenniki 4arm«.
Pisjfwst* Je s.%

K w i a t y  metalowe do flakonów i b u k i e t y  na świece, wyrób francuski piękne i t a n i © ,  nie czer- :§|P
niejące, L i c h t a r z e ,  l a m p k i ,  k r z y ł e .  k a n o n y .  S i a c y ©  D r o g i  K r z y ż o w e ! ,  artysty- | J

czne wykonanie na papierze i płótnie. F e r e t r o n y ,  f i g u r y ,  k o r p u s y ,  k r O p g e l n i c e .  Meda- 'Z
l i k i ,  ł a ń c u s z k i  s r e b r n «  i  z w y k ł e .  K ę i R ż k i  e o  n a b o ż e ń s t w a ,  ś w i e c e  K c ś t i E L N E ,  H .  N a j w i ę k s z y  h a n d e l  o b i c z ó w  i d e w o c y o n a l i ,

T ^ U - , i « e  !*.!< W y «» * « !»  i r e a k t o r  W I o M n ł s w r  S l n w c h w I A  l l ^ h * ^ ! *  k m I  M *  i .  B , D a b ]f« « A a k łM ia ) W  K n k D i r i * .  » l'  dV  | 1U


